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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświiitecznych

Adres Rsdakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. T o l.2 4 6 4 ,  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38 . Tel. 1672.

R ęko pisó w  R edakcya nie Twraca.

R edakto r przyjm uje ud 1 2 —2. S ek retarz  od 6—8 
A d m in istrac ja  otw arta od 10—4 po poł i od 6—8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK
PISMO P O L I i r C Z n s r O ł . E C Z H I  I Ł l T l f i i C E l l .

tnles. kwart pótrocz. rocz. 
fTr— -erat • V { krajn 1.— 3 . 8.— 12.—

9 Za granica 1.50 4.50 9 .— 18.—
Z a  zm ianę adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lub j ego m iejsce 
przed tekstem 40  kop pierwszy 1 20  kop każdy na 
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierwszy i 10 kop. n a­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce
.Nadesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

Num er p ojed yn czy  5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

Ulubiona marka w Paryżu
Stoki w Kijowie:

S k ła d  F a b r y C Z n y  Funduklejow ska JY5 10

Kijowski Klub Automobilistów „ G rand

Laurin & KleiT16nt Hotel „S avoy“ K reszcza tyk

Stok w Żytomierzu:
T f U b n y  U| Berdyczowiuka.

Stok w Humaniu:
Dom Handlowy inż. tech. A. Bojańczyk i S-ka.

Cenniki franco i gratis.

T e a t r  L e t n i a  M~r<?d ij.l,;;ircki- 'ri;u.Pa ,ukrain!;ka- t o w a r z y s t w o  a k c y j n e■  CVH i_ Kolcsinczcnki. D z i s  przy udziale j"
art. L. Atam ańskiej sztuka z życia katorgi „G r ic h  i k a ra " . Jutro <,,Zm artw ychw stan ie11 fnic lir. i.. Tołstoja) w  aktach tłumaczenie 
Kolesniezenki. Początek o godz. 81 a w. Bilet v są do nabycia.

Jta Syreckim f. erodromie 260^

Dziś i jitro odbeda sie

na słynnym  monoplanie systemu Z IZ U Z U I^  
ty[ui w y ś c ig o w e g o  (ostatni tnodtll znane­

go pilota - aw ia to ra  francuskiego aeroklubu

W. Pszanowskiego
N a  w y s o k o ś ć ,  c z a s  i s z y b k o ś ć .
H ik ly  nabyte na d. 7 -go m ? ja  sa ważne na  dnia  14 -g o  maja, bilety7 

na d. 8-m y służą na 15  maja. Początek o g. 5-cj. B i lety  n a b y w a ć  

można. Szcz e gó ły  w afiszach. Bilety- do lóż n a b yw a ć  można w .,G randę

Hotel u11, eukicm i „Semadeniego" i w hotelu „Orion".

P ierw szorzędn y  w Rosyi 

Teatr-B iogra f
9 9 EXPRESS9 9 K re szcza tyk  AA 25

w prost poczty.

Tylko 31 dni 14. 15 i 16 maja 1911 r. nowy wybitny program.

Z d o b y c z e  T e o d o r y k a  w X a oS^ 2j £ ó w  C o f c  Tajem nica prze­
szłości ^SanaT" Dolina rzeki Nero <wdoki» Przegapiła (konmei,cz Kon-

(koniicz- " P o t ł ł . I  i n n r n n l  \ £  1 1 1  (ostatnie zdarzenia na świccie i Po­
nęt A a i i f C  J O U i n d l  e)>£ U l  c h 6 d  d ro b n y  ze s zc za t la m ikurs palaczy

przedw cześn ie  k m .r ły c h  lotników  b ra c i M atpiew icz-M aciejew iozOw  sr Żytom ierzu  dnia 25
S tra szn a  katastro fa  “ J  wyśoigaoh aeroplanówkw ietnia D f l l lA n  D D n P D A l i*  S tra szn a  katastro fa  na e y to ig a o l. aeroplanów  „P aryż- Ma- 

1911 roku. r U H A U  r n u u n f l m .  d ry tJl. rezu ltatem  której była  śm ierć  m in istra  wojny Ber- 
teaua i okaleczenie  p rz rsz fo  20 osób. Pocz. scan. o g- 5 pp. W e wtorek d. 17  maja nowy program .

Bad Nauheim 1927

Willa „Wanda" dum polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 17 
(30) kwietnia. Oświetlenie elektrycz­

ne, centralne ogrzewanie. 
Wlaścic. Helena Szozepanow ska  
04 1 do 30 maja n st. ceny zniżone.

^  N O W Y  U T W Ó R  ^

 =  H E LE N Y  M NISZEK
AUTORKI  „ T R Ę D O W A T E J "  i „O RDY NA TA "

Z A S Z U M fĄ
262( ( cna rb. 1 5o

Nakładem LEONA IDZIKOWSKIEGO w K ijo w ie.mmmmi

Syf., wen., moczoplc.(spec. kur. strict 
niem. pic.). Wszyst. speć. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

T e a l r  n S o l o w c o w a 11- l>ziś ostatni 
mmmm w ystęp  Petersburskiego Teatru

„Krzywe Zwierciadło 4 z. w ^mewej.
„Moralna treść człowieka", i) „Uanłoiff d'un cooaąue rutse', 3) Wampa 
ka", 41 „Czworo", 5) „Romanse", 6) „Szanst netk?“ . UWAGAI1 Początek 
ostatniego przedstawienia punktualnie o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny 
benefisowe.

T e a t r - l l  3  r i  e t e .
Meryngowska Nr 8, teł 24-84 .

l>vrekcya T-w a.

Otwarty ogród letni.
TCfnca^wrystfąpUte znakomitego transf. Huga Iłzefllnl 7- swą córeczka 
Ad«lzydę„ Uczestniczy znikomi i polska artystka M a ry j To k a r­
ska . 40 pierwszorzędnych NżNs. Przy teatrze pierwszorzędna restau- 
acya. 90S

A p o l l o

Wskutek licznych żądan wyszedł 
z druku układ' loŁtepfąnowy ulu­

bionej piosnki ffl Zawadzkiego

„ G r a j e k * *
(Powiedz ty mi Oj wierzbino11 

w opracowaniu VV. Zientarskiego. 
Cena 50 k. Xa pobrań. poczt. 70 k 
Nakład L Idzikow skiego w K 
jowie. Katalogi bezpłatnie. 2475

„Biuro pracy” RpobKra,iT
Żytom ierska '8, telef. 1788 R ekom 'pd  
ra icz ycte lk i, r>ony, oficyal, rzemi ;sin. 
i w szelką służbę dom ową. Trzy biurze 
współmieSzkanic dla szukających pra 
cy m łodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św  Ja d w ig i". 12774

© ł y k a
gub. wołyńskiej 29v

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzirn Kijowskdsgo“
przyjm uje

1). DdnttniK Rdkowski.

„Yolta"
Oynamo-maszyry ł melai).

gT-wo Zakład. ftechan.

Ir .S iiiIu
Motory „ D iz e r .  
Gazogeneratory i nafto­
wo motory. Parowe ma­

szyny syst. Stumpta. 
Obrabiarki i pompy.

Inż. Technolog

I  PoiMi i u
dawniej 127

,J. USTJANOWICZ“
Kijów, A leksandrow ska *7
vis-a .v is C>grodu Ces. Telefon 23.

KRZEMIENIEC
Prenumeratę do 2494
„D zienn ika  Kijów sk  “

przyjm uje

p. Mieczysław Święci i
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza B olesław a  
1 kaczyńskiego.

Równe, woiyi g.
Prenumeratę i ogłoszenia do

I

D z ie ń .  K i j o w s k . ”
przyjmuje lĄ'j6

Ludwik Rutkowski

Księgarnia i Skład inat. piśmien*

Oprawa budżetowe.
Szybko i zgodnie, w ciągu dwóch nie- 

spt łna posiedzeń, dokonała Duma rewizyi praw 
budżetowych z dnia 8 marca 1906 roku.

O zgodzie można oczywiście mówić, ma­
jąc na względzie tylko opozycyę i październi- 
kowców, prawica bowiem i nacyonaliści bynaj­
mniej rozszerzenia praw Dumy nie pragnęli, 
owszem starali się nawet wszelkimi sposobami 
obradom przeszkodzić, opuszczając gromadnie 
salę posiedżtd w celu zdekompletowania izby.

Pośpiech zafi jest objawem dopiero ostat­
niej chwili, kiedy zerwanie ostateczne z rządem 
rozw tązalo pażdziernikowcom ręce i pozwoliło 
im zapomnieć o znaczącem ostrzeżeniu, które 
rzucił w Dumie Kokowcew przed trzema laty, 
inówiąc, iż próba dowolnej zmiany budżetu 
jest nitdopuszczalna i szkodliwa. Jakkolwiek 
bowiem od samego początku istnienia III Du­
my większość posiów uznawała potrzebę zmia­
ny przepisów budżetowych, które zbyt wielką 
część budżetu opancerzały, krępując gospodar­
kę Dumy w tej dziedzinie, wszakże stanowisko 
pażdziernikowców zmuszało ich do zwłoki.

Projekt rewi/yi praw budżetowych Dumy 
był przez kadetów złożony Izbie w listopadzie 
1907 roku. W  Iparę miesięcy potem Duma 
przekazała projekt kotnisyi budż.clowej, która 
wyłoniła specyalną podkomisyę, obierając na 
referenta posła Erhardta. I oto w ciągu czte 
rcch lat pracowała podkomisya a potem korni 
sya budżeLowa przy współudziale kontrolera 
państwowego Charitunowa i v .ccministra skar­
bu W ebera nad projekiein, aż wreszcie znalazł 
się on na porządku dziennym Dumy 1 1  
utaja.

Projekt w opt acowaniu komisyi budżeto­
wej wprowadzał następujące - zmiany w istnie 
jących przepisach budżetowych.

Terminem prekluzyjnym rozważania bud­
żetu w Dumie był 1 grudnia z tem, ażeby rok 
budżetowy zaczynał się od 1 stycznia. Tymcza­
sem doświadczenie wykazało, że Duma nie mo­
że zdążyć z rozpatrzeniem budżetu na ten ter­
min* i dlatego rok budżetowy na przyszłość ina 
s ę zaczynać od 1 kwietnia.

Znosi się p. 2 art. 6, na mocy którego 
rząd otrzyimjje corocznie 10  milionów na w y­
datki nieprzewidziane do swego uznania

Modyfikuje się art. 9, na mocy którego 
izby nic mają prawa zmieniać albo znosić kre­
dytów7, przewidzianych w budżecie na podsta­
wie istniejących praw, przepisów, etatów i roz­
kładów, a także Najwyższych rozkazów, wyda­
nych z tytułu rządów zwierzchniczych Z  arty­
kułu tego wyklucza komisya „przepisy, etaty > 
rozkłady", a w końcu dodaje zastrzeżenie, żc 
moc prawną zachowują w preliminarzu tylko 
takie kredyty z rozkazów Najwyższych, które 
i»yly wydane „przed 23 kwietnia 1906 roku", 
to znaczy przed zwołaniem pierwszej Dumy.

Zmienia się artykuł 13  w tym sensie, że 
w razie różnicy zdap pomięd/y izbami, . której 
nie zdołała usunąć komisya kompromisowa, kre­
dyt, odrzącony przez którąkolwiek izbę, wykłu

cza się z preliminarza; o ile zaś chodzi o nie­
porozumienie co do wysokości kredytu, za­
mieszcza się w preliminarzu kredyt w kwocie 
mniejszej. Dotychczas zaś było Lak, że w ra­
zie nieporozumienia w nowym budżecie pozo­
staje cyfra poprzedniego budżetu

Artykuł 17  ma być zupełnie zniesiony. 
Na mocy tego ai tykulu w wypadkach nagłych, 
kiedy niema czasu na przeprowadzenie odnoś­
nego kredytu przez izbyt rada ministrów u- 
chwala kredyty sama z tein tylko zastrzeżeniem 
że odpowiedni wniosek ma być złożony w Du­
mie przea upływem sesyi, jeżeli kredyt uchwa­
lono w ciągu sesyi, lub w terminie dwumie­
sięcznym od otwarcia sesyi, jeżeli uchwała ra­
dy ministrów wypadnie w czasie feryi parla­
mentarnych. Wyjątek z tej reguły dotyczył wy­
padku uchwalenia kredytu na potrzeby, które 
wymagają zachowanft tajemnicy.

Poza tem przewidziała komisya budżetowa 
w swym projekcie kilka jeszcze zitt.an mniej 
ważnych, przeważnie redakcyjnych.

Na te drobniejszfe zmiany przedstawiciele 
rządu wyraziu w komisyi swoją zgodę. Stanow­
czą zaś ich opozycyę wywołał zamiar zniesie­
nia art. 1 7 ,  a także cofnięcie kredytu dziesię- 
ciomilionowego na niepodlegające kontroli, nad­
zwyczajne wydatki rządu.

Takie same stanowisko zajmowali mini­
ster i wiceminister skarbił podczas obrad w 
plenum, nie wpłynęło to wszałże na opinię 
Dum)-, która wszystkie zmiany w przepisach 
budżetowych, projektowane przez koinisyę, na 
dwóch posiedzeniach uchwaliła.

nie opancerzona, ale ilość ich znacznie się 
zmniejszy.

Zmiana artykułów 9 6 i zniesienie ta­
kiego artykułu, jak 17  wraz z kilku poprzedni­
mi, jest niewątpliwie znaczncrn rozszerzeniem 
praw Dumy.

Poseł Aleksiejenko, prezes komisyi budże­
towej, przemawiając za zniesieniem art. 17, po-‘ 
równał ten artykuł z art. 87 praw zasadniczych 
i porównanie wypadło na korzyść... tego osta­
tniego. Aleksiejenko mówił, że art. 87 można 
uważać w porównaniu z art 17  przepisów bu 
dżetowych za wzór obrony praw przedstawi­
cielstwa narodowego. Zarządzenia bowiem, w y­
dawane na mocy art. 87, muszą uzyskać sank- 
cyę Monarchy, mogą zaś być w ydaw aie tylko 
w czasie przerwy prac prawodawczych, a w o- 
kreślonym terminie idą do rewizyi w Dumie, 
która może je  odrzucić. Inaczej jest z art. 17 
przepisów budżetowych— tu uchwała rady mi­
nistrów staje się odrazu prawem i nie wymaga 
nawet sankcyi Monarchy.

Prezes kotnisyi budżetowej zaznaczył wy 
raźnie w konkluzyi swej mowy, żc umiarkowa­
ne zmiany w przepisach 8 marca nie są bŷ  
najmniej żadną w tej dziedzinie rcwolucyą, tyl­
ko próbą pogodzenia tych przepisów z duchem 
istniejących praw zasadniczych.

Taka próba powinna być oczywiście po­
witana z calem uznaniem.

J.

Jakkolwiek wniosek kadecki— bardziej ra­
dykalny, projektował bowiem między inneini 
całkowite zniesienie art. 9 —został przez komi- 
syę zmodyfikowany m jakkolwiek dalsze losy i 
tego bardziej umiarkowanego projektu Dumy 
są niebardzo pewne, niepodobna jednak nie 
przyznać, te te uchwały dumskie są ważnym 
etapem w rozwoju pojęć konstytucyjnych w 
Rosyi

Przepisy budżetowe z dnia 8 marra 1906 
roku były tak przezornie ułożone, że faktycznie 
prawie -/3 budżetu w zależnośri od rozmaitych 
„przepisów, etatów i rozkładów*, a także kate- 
goryi kredytów nadzwyczajnych i warunkowych, 
znalazło się „pod pancerzem*, wobec ktorego 
izby b yły  zupełnie bezsilne.

Do większej części pozycyi preliminaiza 
wypadało tylko przykładać pieczątkę kancelaryi 
Dumy i R ady Państwa i w  tej dziedzinie nie 
inogly izby zupełnie wpływać na jakąś zmianę 
czy uporządkowanie gospodarki państwowej.

Hr Witte, który przed paru miesiącami 
rozmawiał o przepiaach budżetowych z współ 
pracownikiem „R icczi", mówi z dobrą wiarą, 
żc wprowadzenie całego szei egu pozycyi opan­
cerzonych do budżetu młalo na celu ułatwie­
nie (!) pracy izbom i przyspieszenie rozważania 
preliminarza. Sam jednakże przyznaje, że fak­
tycznie art. 9, „pomimo woli autora" (oczywi 
ście samego hr. Wittego) jest ograniczeniem 
praw Dumy.

Projekt, obecnie uchwalony, nie idzie 
zbyt daleko. I nadal cżęść kredytów pozosta

Z Wilna.
Dnia 11-go maja.

Rezultaty śledztwa w sprawie Żulina.
„Słow o Polskie* pisze:

„Dziś jest już publiczną tajemnicą, że docho­
dzenia te, tc jeden w ielki skandal, to najzupełniej 
sza przegrana podstępnych podżegaczy ukraińskich 
Stw ierdziły  one, że ów tak ciężki i tak oolesny dla 
nas zarzut był jeno prostem oszczerstwem  i zmy 
śleniem; odkryły całą ohydną robotę obliczoną na 
to, żeby zapomocą fałszyw ych pozorów i fałszyw ych 
zeznań, a przy poparciu przewrotnej prasy, pozbyć 
się nauczyciela polaka i nas przedstawić jako gnę- 
bicieli.

Dochodzenia te w ykryły, że uczeń Michalko 
Kochańczyk zm arł dn. io-go października 19 10  roku 
na zapalenie mózgu, stwierdzone u niego na pięć 
dni przed śm iercią przez lekarza ze Stry ja  dr. C zer­
neckiego, że nigdy przez nauczyciela nie był pobi­
ty; ze bajkę o tem osnuto i rozgłoszono dopiero 
po jego śm ierci w raz z drugą bajką o tem, jakoby 
ten sam nauczyciel już w  poprzedniem półroczu 
szkolnem, t. j. z początkiem roku 1910, tak uderzył 
siostrę tego ucznia (Rózię) w oko, że ta skutkiem 
tego wzrok utraciła. I to drugie tw icrdzen:e oka­
zało się wierutnem, chociaż snrytnie obmyślanem, 
kłam stwem, bo lekarze okuliści powołani przez sąd, 
stwierdzili, że Rózia Kochańgzyk w cale nigdy vjzro- 
ku nie straciła, że owszem, widzi całkiem  norrnal 
nie, chociaż ma chroniczne zapalenie jednego oka 
skutkiem skrofułów  i zaniedbania, i że udawała 
tylko ślepotę skutkiem nam owy i zm yśliła uderze­
nie przez nauczyciela".

W racając do pracy korespondencyjnej, po 
Jwuiniesięcznej wędrówce po lazurach mórz 
i jezior włoskich, obejmuję szybkiem spojrze­
niem życie nasze na Litwie i widzę, żc panująca 
obecnie aura, z ołowianem niebem i mroźnym 
podmuchem, symbolizuje niejako atmosferę, w 
której żyć musimy,

Z a pasami granicznymi pozostała swobo­
da myśli, słowa i czynu, absolutnie jej pozba­
wieni, kryjemy myśli na dnie dusz, wsłuchując 
się w przeróżne echa niosące wieści z ró/.nych 
stron o upianowanych przeciw nam wyciecz­
kach. Nie mówię już o rozporządzeniach rzą­
dowych, uniemożliwiających rozwój oświaty 
i kultury, o postanowieniach obowiązujących 
świeżo wydanych, krępujących procesye kato­
lickie i te pielgrzymki do Ostrej Bramy i Kal- 
waryi, będące dla ludu katolickiego pociechą 
i osłodą, ale powiem o akcyi, dążącej do zru­
syfikowania naszego kraju i narzucenia, mu re- 
ligii prawosławnej, uplanowanej na łamach 
„Biełoruskoj Żiżni".

Widocznie pismo to uznało, żc na krępo­
wanie się, czy maskowanie szkoda fatygi, roz­
snuwa wciąż myśl swoją, pomimo, że zaprze­
czono pogłosce orozkaae departamentu obcych 
wyznań, i do zrusyfikowania kraju radzi użyć 
litwinów, popierając wszysŁkte ich żądania, a 
potem księżom litewsicim, nienawidzącym wszy­
stko co polskie, a bardzo lojalnym wzg’ędeir. 
państwowości rosyjski :j, oddać kościół katolicki 
w całym kraiu.

„Bieł. Żizń“ przekonana jest, że księża 
łitwini, umiejętnie dobrani, podstępnie tak po­
trafią oddziałać na spolszczonych parałian, że 
ci powoli zgodzą się na język rosyjski w ko­
ściołach.

Dziwnym sposobem w prasie lit:wskiej 
dotąd głucho, nikt nie podniósł głosu przeciw7 
tym projektom, ubliżającym przecie godności 
litewskiego duchowieństwa, to też , Bieł. Żizń* 
coraz śmielej występuje jako wyrazicielka my­
śli litwinów.

Dlatego „Bieł. Zizń* twierdzi, że szero­
kie koła litewskie dochodzą do przekonania, tc 
mogą doskonale zżyć się z Rosyą i rządem ro­
syjskim i wszystkie swe tć.ły zwrócić winny nc. 
walkę z polonizacyą. W  wralce tej inają iść 
ręka w rękę z rosyjskimi nacyonalistam1', by od- 
polszczyć kościół białoruski i powrócić narodo­
wości rosyjskiej miliony białorusinów kato­
lików.

Litwin ponieśli stratę znaczną na polu 
sztuki, Czurlanis malarz oryginalny, którego 
prace były ozdobą wystaw lilcws ich, zgasł tra­
wiony chorobą nerw7ową. Pozostawił jednak 
po sobie następców, którzy zapełnią lukę przez 
śmierć tego artysty zostawioną.

Pomimo dokuczliwego zimna, tak zwany 
„karnawał zielony" jest dość ożywiony, wyści­
gi gromadzą publiczność, żądną wrażeń sporto­
wych.

Sezon letni w teatrze rozpoczął się pod 
dobrą wróżbą, publiczność ] inąrznie w Jetnim

lokalu, ale śpieszy licznie na przedstawienia 
operetkowe, pomimo, że takowe mają wiele 
hraków; dyrekeya zapowiada, że będą one usu­
nięte i operetka stanie na wysokości wymagań 
artystycznych. Dzięki interwencyi Tow. popie­
rania sceny polskiej, będziemy mieli w sezonie 
letnim nic tylko operetkę, ale 1 sztuki powa­
żniejsze, trudno bowiem było pogodzić się z 
inyślą subsydyowania tea*ru, dającego tylko 
operetki.

Jarmark krajowy, ten anachronizm w cza­
sach obecnych, pomimo niepowodzeń w latach 
minionych, otwarty zestal w tym roku. Na 
placu Łukiskiin pobuaowano szereg bud drc 
wnirnych i przeniósł się dc nich przeważnie 
handel miejscowy żydowski korzystając ze spo­
sobności wyłudzania pieniędzy za tandetę ukry­
waną zręcznie, a zachęcającą taniością, przyby­
łą z prowinryi publiczność.

Kończy się rok szkolny, uczniowie klas 
młodszych rozjeżdżają się bez egzaminów, star 
s: „kują", z drżeniem serca wyczekując rozpo­
częcia się egzaminów. Młodzież przestała już 
z tak gorączkowym zapałem oddawać się spor­
towi „foot-ball* wprowadzonemu tej wiosny w 
myśl popierania rozwoju fizycznego. Przed 
paru dniami publiczność miała sposobność 
przypatrzenia się tej zabawie sportowej. Na 
dużym placu, wynajętym przez władzę szkolną, 
rozegrał się matsch, między przedstawicielami 
kilku szkół śreanich. Przybyli tD  liczni za­
proszeni rodzice wszystkich narodowości.

Przyglądano się z ciekawością zapasom 
młodocianych sportowców, niejedna matka ze 
strachem wiodła oczam. za ciężką piłką, rozbi­
jającą często nosy. Urządzający te gry w pił­
kę nożną, okazywali zadowolenie ze swego po­
mysłu, bezstronnemu jednak wiązowi rzuca 
się w oczy fakt, żc są błędy w urządzeniu bar­
dzo poważne. Z  piaszczystego gruntu podno­
siły się tumany kurzu, który wchłaniały płuca 
zapaśników. Angielski pedagog rozmyśla 1 
tworzy rzecz doskonałą, u nas pragną go na­
śladować władze szkolne i tworzą karykaturę.

E W.

Rewolto)! chińska,
Z  W ładywostoku donoszą telegraficznie do 

„R ieczi", że rew ołucya w południowych Chinach 
coraz bardziej wzrasta i ogarnia coraz to nowe o- 
kręgi. Huanczou i Fuszan w  ogniu. Rewolucyoni- 
ści najprzeróżniejszych stronnictw, pod dowództwem 
członków partyi „Odważna śm ierć" napadają na r e ­
gularne wojska i w alczą z niezw ykłą odwagą; wpa 
aając do miast, rewolueyonisei przedcwsżystl-icm  
starają się zająć gm achy rząaow e i arsenały, któ­
rych obrońcy nieraz sami je  podpalają. W  koloniach 
cudzoziemskich panuje, ogrom ny niepokój; jak 
dotąd, nie było napadów na europejczyków, 
jednakże trudno przewidzieć, jaki obrót weźm ie re ­
w ołucya w najbliższej przyszłości. Rozjątrzenie 
mas ludowych przeciw cudzoziemcom wzrasta; mo 
carstwa ściągają do W ładyw ostoku torpedowce 
i łodzie działowe. Z  poiudńia rew olucva szybko
przenosi się na północ. W  prow incyacL Czausza i

P
acy

stkich rezolucyach tych w ieców  jesi m owi o oba

Chuan odbyw ają się liczne w iece, którym 
stracya nie jest w stanie przeszkodzić. W e

tói ym admiui- 
wszy-

leniu dynastyi, ogłoszeniu republiki i c w ojnie z 
Rosyą. W  Pekinie straszna trw oga; wzmocniono 
stra; pałacow ą; ściągane jest znienawidzone przez 

udnpśt wojsko mandżurskie.
1
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Jlc  kosztuje kolonizacja?
Podczas pierwszych obrad komisyjnych w 

sejmie pruskim nad memoryałem komisyi kolo- 
mzacyjnej mówiono o w yw łaszczeniu tak wiele, 
że prawie nie dyskutowano nad cyframi i da­
tami, jakie komisya przedstawiła. Może obec­
ne rozpi awy in pleno przyniosą w tern zmianę. 
Że dyskusya rzeczowa byłaby interesująca, 
świadczy zestawienie, jakie w „Dzienniku Po­
znańskim* przedsięwziął p. A. Donimirski, re­
daktor „Słow a* warszawskiego i wybitny znaw­
ca stosunków wielkopolskich. Według „Vor- 
v 5.rtsu , cclcm obliczenia, ile kosztuje skarb 
każdy kolonista niemiecki, sprowadzony do 
Wielkopolski, należy przyjąć za podstawę róż­
nicę między oprocentowaniem zużytych na ko- 
lonizacyę funduszów, a  procentem, opłacanym 
przez skarb od zaciągniętych ha kolonizacyę 
pożyczek. Fundusze kolonizacyjne oprocento­
wują się w drodze renty, płaconej przez kolo­
nistów, a dającej 24/5̂ , natomiast pożyczka jest 
oprocentowana na 4 ", czyli, że skarb traci 
i 'L ^  W edług d-ra Donimirskiego, obliczenie 
to jest jeszcze optymistyczne dlatego, że wy-, 
datki przy zakupnie i parcelacyi danego ma­
jątku składają się: z ceny kupna i wydatków 
na wszelkie nakłady, do których wchodzą ist­
niejące także często niedobory gospodarskie w 
czasie od zakupna az do rozparcelowania ma­
jątku Pomiędzy wydatkami anajdują się także 
koszty budowy kościołów (prawie wyłącznie 
protestanckich, rozmaitych gmachów (gmin­
nych) publicznych i t. p J,

Komisya jest zdania, że koszty na cele 
publiczne należy odliczyć, jako aktywa, od o- 
gólnej sumy wydatków Według d-ra Doni- 
mirskiego obrachunek ten nie jest słusznym. 
Budynki te i mstytucye nie przynoszą żadnego 
dochodu, a przeciwnie stają się źródłem no­
wych wydatków Gdyby nie sztuczne tworze­
nie nowych kolonii, gmachy te nie były by 
wcale potrzebne, w razie zaś, gdyby powsta­
wały naturalnym biegiAn rzeczy, ciężar spadał 
by przeważnie na gminy, a tylko w cząsteczce 
ewentualnie na skarb.

Powtóre w dziale wydatków nie uwzglę­
dnia sprawozdanie oprocentowania włożonego 
w przedsiębiorstwo kapitału. Kołonizacya jest 
robotą polityczną, ale sama komisya pragnie 
ją  także traktować ze stanowiska przedsiębior­
stwa państwowego. Rozkolonizowanie majątku 
zakupionego trwa od 3  do 6 lat, czasem aż do 
1 1 .  Ponieważ więc kołonizacya musi opłacić 
cenę kupna gotówką, przeto, aby stwierdzić, 
ile majątek właściwie kosztował, trzeba doli­
czyć za cały ten czas procenty od włożonego 
kapitału. Np. maiątek Bukowiec, w pow. 
świeckim, kosztował milion, lecz, gdy doliczy 
czymy procenty za lat 10 , które przeszły, nim 
go rozkolonizowano, okaże się, że cena wyno­
siła właściwie 1,400,000 marek. Skarb pro­
centy takie opłacać musi, więc należało je 
wstawić w obliczenia. Tego również nie u- 
czyniono.

Koszt kolonizacyi należałoby więc obli­
czyć, jak  następuje:

1) Strata wyliczona powyżej (500 milio 
nów —  212Y 2 mil.) 287Y2 mil. marek. Jest 
to różnica pomiędzy sumą wydaną przez komi- 
syę a kapitalistyczną wartością renty i dzier­
żawy od kolonistów. 2) Procent od wszyst­
kich sum stopniowo przez lat 26 na koloniza­
cyę wydawanych, od których komisya shamo- 
wi żadnych procentów nie płaciła. 3) Koszt 
sanuj komisyi kolonizacyjnej, obliczony do 
końca roku iy io  na 2 0 ,110 ,7 2 4  marek. Suma 
ta powiększa się rocznic o przeszło milio­
na marek.

Same tylko puzycye 1 a i 3-a wynoszą 
przeszło 300 mili Uiów marek, a niema w nich 
jeszcze wymienionego wyże. procentu od sum, 
wydawanych na kolonizacyę, od których komi­
sya nie płaciła skarbowi procentów, ten zaś je 
musiał pokrywać. Wiadomo, jak niewiele sto­
sunkowo osiągnięto zarówno w obszarze zaku­
pionej ziemi, jak w skuteczności kolonizacyi, t. 
j w ilości osadzonych rodzin niemieckich. To 
też d-r Donimirski kończy stw*erdzeniem, że 
koszt tej roboty politycznej przekracza moż­
ność tak dobrych finansów, jak  pruskie, a nie 
przynosi ani kulturze, ani niemczyźnie rezulta­
tów, odpowiadających naKładowi. Obecny rząd 
zaczyna to, zdaje się, spostrzegać, a dziwnem 
jest tylko to, że reprezentacja parlamentarna 
dawno sonie z tego nie zdawała sprawy.

0 Akademię guntezą w Krakowie.
W  U niw ersytecie odbył się w e wtorek, jak  

to już donosiliśm y, w  sali Kopernika, wiec ogólno 
akademicki w  spraw ie utworzenia Akadem ii górni­
czej w  Krakow ie. W  obradach w zięło udział prze­
szło 800 słuchaczów  Uniw ersytetu; przybyli także 
delegaci polskich studentów Akadem ii górniczych 
w  L eoben. Przybram ie, oraz delegaci „O gniw a" ze 
Lw ow a. N adeszło w iele  telegram ów  od mło­
dzieży kształcącej aie w  górnictwie zagranicą.

Referat o konieczności kreow ania wyższej 
szkoły górniczej w  Krakow ie w ygłosił p. B o lesław  
S ło w ik , który przedstaw ił bogactwa naszego kraju 
pod względem kopalnianym . W  G alicyi, Ślązku, 
K rólestw ie  istnieją olbrzym  e pokłady w ęgla, soli, 
rud, kam ieniołom y i t. d. Młodzież nasra musi się tu­
łać po obcych zakładach górniczych, nie m ogąc w 
kraju nabyć wyższego w ykształcenia g<frn.^zego. 
Pow oduje to dwojal ie z ło :’  naprzód z powodu tru­
dności ekonom icznych za m ało kształci się polskiej 
m łodzieży w  górnictwie, a wskutek tego za mało 
w  kraju jest fachowych sił górniczych, a co za tern 
idzie, stagnacya w  przem yśle górniczym . Następ­
nie referent m otyw ow ał potrzebę utworzenia A l a- 
demii górniczej nie gdzieindziej jak  tu w  Kra- 
kowię, w  przyszłem  centrum górniczego przem ysłu 
polskiego.

W  m yśl tych w yw od ów  w iec  jednom yślnie 
uchwalił wśród oklasków  następującą rezolucyę:

„Z w ażyw szy, że rozwój ekonom iczny kraju 
jest jednym  ze środków  odrodzenia narodu; zw a­
żyw szy, że rozwój ten jest zależny w  pierw szym  
rzędzie od w yzyskania bogactw  naturalnych kraju, 
co jest możliwe tylko w tedy, gdy posiadać będzie­
my w ykw alifikow ane siły  polsl. ę, dokładnie znające 
ojczyste tereny kopalniane—młodzież polska, zebra 
na na w iecu akademickim, opierając się na często 
w yrażanych żądaniach sejmu z 1868 : idfio r., wnio­
sku Andrzeja hr. Potockiego z 1900 r., dom aga się, 
ażeby nareszcie wykonano podnoszony od lat ąo 
postulat założenia wyższęj szkoły górniczej w  K ra ­
kowie.

„W iec solidaryzując się z uchwałam i IX  zja­
zdu „O gniw a", oraz czytelń akadem ików-górników 
w  I-eoben i Przybram ie, uważa połow iczne za ła­
twienie tej sp raw y przez utworzenie w ydziału g ó r­
niczego przy lw ow skiej politechnice za niedostate­
czne, z powodu braku elem entarnych warunków  
dla praktycznego zawodow ego wy kształcenia, a dla 
idei kreowania samodzielnej polskiej Akadem ii 
górniczej w ręcz szkodliwe, i zgodnie z w yrażoną 
wielokrotnie opinią górników p od kó w , w idzi "jedy­
nie dla tej uczelni odpowiednie m iejsce w  pofóżo 
nym w  centrum polskiego przem ysłu górniczego 
Krakowie.

„Młodzież polska, zam ierzając w  granicach 
sw ej możności energiczne propagow anie niezm ier­
nie dla niej ważnej spraw y rychłego utworzenia

D Z

Akadem ii górniczej w  Krakow ie, która się stanie 
ponadto! iiowem ogniskiem nauki polskiej, w yraża 
przekonanie, że m iarodajne sfery  postulaty jej i opi­
nie uwzględnić zechcą jako przejaw  powszechnie 
odczuwanej pothzeby społecznej, dom agającej się 
natychm iastowego urzeczywistnienia."

Jurni. " wr r  w m u  »   <n

Niemiec przsciwlo antypelskfej 
polityce.

W  dniu, w którym pruski następca tronu 
przyjechał do Poznania, aby uroczyście otwo­
rzyć wystawę niemiecką w stolicy Wielkopol­
ski, pojawił się w dzienniku „Neueste Nachrich- 
ten* artykuł wymierzony przeciw hakatystom, 
a świadczący o wielkiej odwadze cywilnej za­
równo autora tego artykułu dr. Emila Kindlera, 
jak i redakcji tego pisma.

Im dalej od celu, pisze p. Kiudler, tein 
głośniej rozbrzmiewa stokrotnem echem głos, 
domagający się natychmiastowego wywłaszcza­
nia polskiej własności ziemskiej.

Cóż się zaś stało, coby choć w części u- 
sprawiedliwić mogło to żądanie? W  jaki spo- 
sód powstała i wzmogła się w sposób tak nie­
pokojący owa gorączka, wywłaszczania żądna?

Na początku lutego urządziła hakatystycz- 
na grupa poznańska Towarzystwa wschodnich 
kresów znaną manifestacyę celem wprowadze­
nia w życie ustawy o wywłaszczeniu polaków. 
Prowodyrami tej imprezy byli pp. Yossbcrg, 
pozasłużbowy ambasador eksce'cncya Raschdau 
i profesor Iloetzscn. Tak jak w Berlinie, tak 
i tutaj są zawsze te same, nieliczne zresztą o- 
soby, które kierują cała. akcyą na rzecz w y­
właszczenia.

Niezrozumiałą jednakże jest rzeczą, jak 
tein zebraniu mężowie, którzy stosunki prowin- 
cyi poznańskiej znać powinni, glosować mog,: 
za rezolucyą, w której ponownie jest mowa o 
„wielkiem zaniepokojeniu, które niemiecką lud­
ność na wschodnich kresach z powodu nieza­
stosowania ustawy o wywłaszczeniu ogarnęło".

Któż to właściwie stanowi całe T ow a­
rzystwo wschodnich kresów?

Przewodnikami jego są wyżsi uizędn.icy 
rządowi, towarzyszami, często wbrew własnej 
w^li, są średni i niżsi urzędnicy, a reszta skła­
da się z żywiołów, pośrednio lub bezpośrednio 
od komisyi ko'onizacyinej zależnych.

Pamiętać jednakże należy, że szerokie ma­
sy zarobkowe niemieckiej ludności w Poznań- 
skiem chcą i muszą z polskimi współoby­
watelami żyć w spokoju i w zgodzi- i nie chcą 
nic wiedzieć o wyjątkowych prawach antypol­
skich, bo tego rodzaju ustavfy wywołują sto­
sunki, które silnie także zachwiać moga ekono- 
micznem położeniem niemieckiej ludności. Jeże­
li zaniepokojenie ogarnęło już ludność poznań- 
ńską, to jest ono skutkiem agitacji, jaką T o ­
warzystwo wschodnich kresów szczególnie od 
początku roku bieżącego we wszystkich częś­
ciach Księstwa uprawia.

Gdj’by tej agitacyi nie było i gdybj’ nie 
tjyło tych ludzi, którzy żyją ze szczucia na po­
laków, toby nie było żadnego zarfiepokojenia 
i oba narody: niemcy i polacy żyliby ze sobą 
w zgodzie.

Z prasy rosyjskiej-

'L f „ N o w o je  W rem ia1* ^  powodu niedawnej 
śmierci Krasowskiego poświęca artykuł jego 
działalności „neosłowiańskiej*, a właściwie
opiniom p risy  zachodnio-slowiańskiej.

„R obiąc bilans nowego ruchu nad świeżą 
m ogiłą tego wodza neoslawizm u rosyjskiego, cze­
ska 1 południow c-słow iańska prasa próbuje znaleźć 
sprzeczności pom iędzy jego ideałam i a dążeniami 
nacyonalizmu rosyjskiego. K w estya chełmska, kwe- 
stya ziemstwa zachodnio-rosyjskiego, wysunięte 
pr.*ez nacyonalistów rosyjskich, mają być jakoby 
głów ną przyczyną niepowodzenia neoslawizm u w 
Rosyi. Cóż może być smutniejsze od tego nieporo­
zumienia? K iedy słowianie zachodni zrozumieją, że 
Wydzielenie Rusi Chełm skiej z granic Królestw a 
Polskiego me może być naruszeniem rów noupra­
wnienia narodu polskiego i jest tylko mocno pó- 
Jn ioną próbą uratowania około m iliona rdzennej 
ludności rosyjskiej od szlachecko-ekonomicznego 
i jezuicko-duchowego jarzm a? Kiedyż prasa s ło ­
w iańska uwolni się od w pływ u gazet zachodnio­
europejskich o tyle, że w e wprowadzeniu ziemstwa 
kuryalnego w sześciu guberniach rosyjskich uzna 
pie akt, zm niejszający praw a nieznacznej tamtejszej 
m niejszości polskiej, lecz naodwrót—utwierdzający 
te praw a na czas długi?

Działacze polscy, którzy przystali do neosla 
wiztnu i krzyczą teraz urlń et orbi o jego  „kra 
c h a o c z y w i ś c i e  przystali do niego, nie bez 
m yśli uhocznyeh, nie bez tej resercatio m ni- 
ktlis, która ' stanowi jeden ze smutnych ow oców  
w iekow ych eksperym entów jezuickich nad le ­
pszymi um ysłam i po skiemi. O czekiwali oni, że ro 
sy jscy  działacze polityczni nie podniosą kwestyi 
Obrony ludności rosyjskiej w  zachodnio-rosyjskich 
guberniach i zagranicą Cesarstw a, w  Galicyi od u- 
tisku szlachty i księży, a nąodwrót będą sprzyjali 
wzmocnieniu w pływ u polskiego me tylko na calem  
terytoryum  historycznej Polski, lecz n ayet w  licz­
nych koloniach, rozrzuconych w  ciągu ostatnich 
dziesięcioleci po całym  obszarze R osyi. T e  trzy 
tata ostatnie w yjaśn iły , że te rachuby nie m ają naj­
mniejszego gruntu do urzeczywistnienia. I z pun­
ktu widzenia wygłoszonych w Pradze zasad neosla- 
toizmu, w  wyjaśnieniu tego należy raczej upa­
tryw ać sukces neoslawizm u, niż jego  niepowo­
dzenie.

Urobiwszy „neoslawizm* na własną mo­
dłę, używa sobie teraz „Nowoje Wremia* tego 
terminu jako argumentu przeciwko polakom.

A  no, życzymy powodzenia!

„Ruskija Wiedomosti* omawiają w osta­
tnim numerze sprawę rozłamu u nacyonali- 
stów .

„Rozłam  w śród nacyonalistów w  innym cza­
sie m iałby jedynie znaczenie trzeciorzędne, obecnie 
wszakze, stan ów  on fakt dosyć poważny. Przecież 
nacyonalLc; są  obecnie partyą rządową p a r  excel- 

• lence. M inisterstwo S io łyp in a zerw ało stosunki z 
październikowcam i, pokłóciło się w  pewnym  sto­
pniu z praw icą i obecnie popiera je  w  Dumie je ­
dynie irakeya nacyonalistów, zaś w Radzie Pań­
stw a  zbliżona do niej partya Neudhardta.

„W zainian ministerstwo robi co może, łby 
zapew lic nacyonalistom powodzenie na przyszłych 
w yborach dc Dumy; m aszyna adm inistracyjna zo­
stała już puszczona w ruch. Z  pom ocą administra- 
cyi zaczęto otw ierać filie związku nacyonalistów i 
pa przedstaw icieli tych ostatnich wskazują jako na 
ledynych, m iłych rządowi, kandydatów na w ybo­
rach.

„I oto w  chw ili największego, zdaw ałoby się, 
zjednoczenia -ządu i nacyonalistów, w  chw ili zw y­
cięstwa, odniesionego nad Duma i R adą Państwa w 
,s praw ie ziemstwa zachcfdnieao, frakeya nacyonali­
stów rozpada się z powodu jakichś niejasnych przy 
czyn, przew idujący publicyści zaś w  rodzaju p. 
M fenszykowa, który przed rokiem wita! z uznaniem 
nacyonalistów, zaczynają daw ać hasto do odwrotu 
i odżegnują się od „w łasnego dziecka", t o zaszło 
w istocie, na jakim  punkcie nie pogodzili się Kru- 
pienskij • Bałaszew, a leni dowiem y się praw dopo­
dobnie nie tak prędko, ale czyż nie jest rzeczą cha 
rahterystyczną, iż jedyna frakeya, przyjaźnie uspo­
sobiona dla m inisterstwa, głów na iego nadzieja na

nowych w yborach, pewnego pięknego potanku go 
tówa się rozpaść 1 zniknie z oblicza ziębli?

„M inisterstwo oddawna już zrezygnow ało z 
poparcia społeczeństwa, i dążyło do tego, aby zro­
bić z przedstaw icielstw a narodowego fikcyę, zapeł­
niwszy dumę postami nieistniejącej w  rzeczywisto- 
,ci partyi. Zam ki wszakże, budowane na lodzie, są 
zawsze bardzo nietrw ale, i oto obecnie p lany mini 
steryalne są w  wielkiem  niebezpieczeństwie z tego 
powodu, iż Krupienskij poróżnił się na jakim ś punk 
eie z Bałaszew ein.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism .i od korespondentów).

— Z Kamieńca Podolskiego. D. 9 maja 
kółko kobiece „Praca* i Towarzystwo dobro­
czynności urządziły wspólnie zabawę dziecinną. 
Na program złożyły się: dcklamacye dość u-
datne, wygłoszond przez małe dzieci 7— 8 
letnie. Następnie widzieliśmy kilka bardzo ład­
nych żywych obrazów z małych dzieci. Trzeci 
akt zabawy stanowiły tańce. T a  część zabawy 
zdaje się naju ięccj ożywiła mały świat dziecin­
ny. Dzieci tańczyły 7. ogromnym ożywieniem, 
zbliżyły szybko z sobą, gawędziły, śmiały się i 
z wielkim smutkiem o 10-cj g. rozeszły, udając 
się na spoczynek,

Zabawa zrobiła najmilsze wrażenie na 
starszyrch, mieli oni prawdopodobnie o ta iele 
więcej z niej przyjemności, niż. gdyby się sami 
bawili. Osób, jak zwykle zresztą w Kamieńcu, 
było nic dużo, pomimo że z powodu pory eg­
zaminowej w mieście było dość przyjezdnych. 
Widocznie zaczyna to należeć w naszych stro­
nach do dobrego tonu przekładanie kolacyjek 
po gabinetach i zgrywanie się w karty w klu­
bach nad .poczciwą, celową i estetyczną roz­
rywkę. A- P

LIST DO REDAKCYI.

W ystaw a widoków polskich.
* Szanowny Pani i Redaktorze!

Ośmielam ęię prosić Szanownego pana 
Redaktora o pośrednictwo w sprawie następu­
jącej: Paryskie -biuro lmormacyjno-prasowe
[45, lue de Rennes, Paris (6)], nosi się z za­
miarem urządzenia stałej w ysfaw y (w swym 
lokalu) kart pocztowych, jtrzedstawiających wi­
doki ze wszystkich ziem polskich, a nawet 
z emigracyi, gdzie zamieszkują polacy (pejzaże, 
pamiątki, osobliwości, typy i. kostyumy ludowe 
i t p.), której przeznaczeniem będzie ułatwie­
nie cudzożiemcom poznania naszego kraju, a 
także o ile nadarzy się potrzeba, dostarczanie 
czasopismom i wydawnictwom zagranicznym 
materyału ikonograficznego. Uprasza więc biu­
ro usilnie ludzi dobrej woli, aby łaskawia ze­
chcieli przysyłać pod jego adresem 4̂ 5, rue de 
Rennes, Paris— 6) karty pocztowe przedstawia­
jące osobliwości okolic, jakie zamieszkują. 
Oczyu iści' projekt ten jedynie przy jak naj­
szerszym współudziale osób życzliwych bedzie 
mógł być wprowadzony w życie. Nie potrze­
bujemy dodawać, że najmniejsze miasteczko 
może w tym względzie dostarczyć matervałów 
bodaj cenniejszych, niż wielkie miasta, których 
pamiątki w reprodukcyach o wiele łatwiej zna­
leźć można. Dziękując z góry wszystkim tym, 
co odpowiedzą na niniejsze wezwanie, a zara­
zem dziękując Szanownemu Panu Redaktorowi 
za jego łaskawe pośrednictwo, łączę wyrazy 
poważania i rzetelnego szacunku.

Kazimierz Woźnicki
kierownik biura,

W  Paryżu, dnia 15- maja 19 11 roku.

W sz y stk ie  p ism a polskie  p roszon e  są  o 
poTArtórzen ie  n in ie jsz eg o  w e z w an ia .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś fJ  (27) B on ifacego M.
Ju tro  15  (28) Z o fii W dow y.

W*ch£d słaACa e gpdz, 4 m 01.
ZaCkfrT •łfcńe* *  godr 7 « 53
Długość dała gedz. 15  m 52

■Talaidąrrzjrb H istoryczn y .
14 (2?J m aja.

Roku 1791. Sejm czteroletni uchwala pro­
jekt sądów sejmowych.

— Wzloty. Dn. i j  i 15  maja odbędą 
się na syreckim aerodrotnie wzloty W. Psza 
nowskiegu. W Jo ty  tc odbędą się na monopla­
nie systemu Bleriota wyścigowego. Początek 
o godz. 5-ej. Wzloty te były już odkładane z 
powodu niesprzyjającej pogody i innych oko­
liczności niezależnych od lotnika. AYzIoty odbę­
dą się na wysokość, czas i szybkość. Bilely 
nabyte na d. 7-go maja, są ważne na dn. 14 
maja, bilety na dn. 8 maja, służą na 16 maja.

— 0 zarząd rzemieślniczy. Kijowski zwią­
zek Michała Archanioła zwrócił się do guber­
natora kijowskiego z prośbą o przeprowadze­
nie starań w sprawie przjiwrócenia w Kijowie
arządu rzemieślniczego. Związek powołuje się 

na to, że w ostatnich czasach dzięki brakowi 
wszelkiej kontroli powstało w K ’jowie bardzo 
w iele warsztatów rzemieślniczych, zakładanych 
przez osoby niepos iadające ustanowionych św ia­
dectw rzemieślniczych. Z  braku kontroli korzj'- 
ssają również, zdaniem związku, kapitaliści, któ­
rzy, posiadając pieniądze, lecz nie mając facho­
wego wykształcenia i świadectw rzemieślniczych, 
zakładają warsztaty, w których zmuszeni są 
pracować wykwalifikowani majstrowie-rzemie- 
ślnicy.

— Jarm ark. D. 23 maja odbędzie się na 
placu Kureniowieckim w Kijowie . jarmark na 
konie, bydło i wyroby włościańskie. Stosownie 
do uchwały zarządu miejskiego, jarmarki takie 
będą się odbywały w Kijowie na wskazanym 
placu co dwa tygodnie w poniedziałki.

— W sprawił przyłączenia Szulawki.
Onegdaj odbyło się posiedzenie komisyi do 
potrzeb miasta w sprawie włączenia do obrę­
bu miasta przedmieść Szulawki, Karawaiow- 
skich Dacz, ora? realności politechniki. Komi­
sya rozpatrzyła podania o przyłączenie tych 
przedjnieść, złożone przez zebranie wiejskie 
Szulawki, mieszkańców' Karawajcrwszczyzny o- 
raz uchwały rady profesorów politechniki. We 
wszystkich tycli podaniach wypowiedziane jest 
życzenie, aby przyłączenie zostało dokonane, 
przyczem rad a . politechniki stawia warunek, 
aby do rady miejskiej wszedł i przedstawiciel 
politechniki.

Komisya ucnwalila, iż przedmieścia nale­
ży przyłączyć do miasta. W  tym sensie wj'sto-
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so.wano memorj7ał do rady minjsniej, która roz­
patrzy go na najbliższej sesyi.

—  W  spraw ie podafku ładunkowego.
Prezydent miasta zwrócił się telegraficznie do 
naczelnika glownego zaiządu do spraw gospo­
darki miejscowrej przy ministerstwie spr. wew. 
z prośbą o przyśpieszenie roztrzygnięcia spra­
wy podatku ładunkowego w Kijowie.

Prezydent miasta prosi p. Gerbla o za­
komunikowanie mu terminu, w którym sprawa 
będzie poddana pod dyskusyę, aby miasto mo­
gło wydelegować na zebranie rady minister­
stwa swego przedstawiciela.

—  Rezygnacya. Radny p. Tolli, wybra­
ny na wiceprezesa komisyi teatralnej, zawia­
domił prezydenta miasta, iż nie przyjmie tego 
mandatu.

—  Kom isye miejskie. Skompletowano 
szereg nowych komisyi miejskich, a mianowi­
cie 1) koinisyę, kontrolującą roboty brukowe. 
W  skłao jej weszli pp. Ekster, Kozincew . Ee- 
doruk. 2) Komisyą zarządzającą biblioteką pu-. 
bliezną. Składa się ona z pp. Grygorowieza- 
Barskiego, Ignatowicza, d r Trofimowa, Deśni-' 
ckiego, Jaroszewskiego, Plachowa. 3) komisyę 
do wykupienia przedsiębiorstwa tramwajowego. 
Wybrano do niej pp. Brzozowskiego, Leśnic­
kiego, Nowickiego, Jozefiego, Ignatowicza, O- 
bołońskiego, Brażnikowa, Mozerta, Fedoruka,, 
Slusarewskiego, Ziwała, Ritinajera, Rastropo- 
wioza, Orgis-Kutenberga 1 Dembickiego.

—  Now y sp is aoonentów telefonu. W
tych dniach wyszedł z druku i ukaza1 się w 
sprzedaży spis abonentów telefonu, z wskaza­
niem adresu takowych. Do spisu tego weszli 
abonenci, którzy otrzymali telefony przed lu­
tym 1 9 1 1  r.

Wkrótce wyjdzie z druku nowy aUabety- 
czny spis abonentów telefonu.

— N i£ S Z C Z r ;Ś L iW V  W Y P A D E K . Spad ' z 
rusztowań nowobudującego się domu p^zj ul. Ku- 
żniecznej 3 robotnic}’ F. Docenko i P. Gurn. 
P ierw szy odniósł śmierć na miejscu, drugi zaś zo­
stał dość ciężkc potłuczony.

— T O P IE L C Y . W  rzece Poczajnie podczas 
kąpieli utonęło trzech chłopców.

— K A T A S T R O F Y  N A D N IE P R Z E . W czoraj 
w  górze Dniepru w  pobliżu Nienasytca jedna z 
berlinek, należących do Gurewicza, wpadła na ka­
mień podwodny. Statek zatonął, z załogi nikt nie 
zgmął.

W  pobliżu Łup ołow a tratw a w p ad ła  na łódź 
żaglow ą I. Beczkow a, ta ostatnia zatonęła.

P rzy  ujściu Desn}' robotnik A . B oryso w  pod­
czas przepraw y wskutek nieostrożności przew rócił 
łódź. B oryso w  utonął; zw łok jego  dotychczas nie 
odszukano.

— „D E Z E R T E R ". Na Bulw arze Bibikowskim  
ujęto zbiegłego z rubieżowskiej ko'onii dla nielet­
nich przestępców  M. Krynickiego. Chłopiec oskar­
żony jest o kradzież z włam aniem  w  domu 83 
przy ul. Lw ow skiej.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H  — 
U biegłej nocy aresztowano w  rejonie cyrkułu p ie­
skiego 2 :  ży Liw, nie m ających praw a zam ieszkiw a­
nia w  Kijow ie

— R A B U Ś  W  SPÓ D N IC Y . Na B esarabce 
niejaka K irylenko w yrw ała  Lubojarskiem u z ręki 
śurtinonetkę z pieniędzmi. Z łodziejkę zatrzymano.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu iNś 1 1  przy ulicy 
Lw ow skiej okradziono strych z bielizną, należącą 
do Benedyktow ej. Podejrzenie padło na służącą, 
która zbiegła.

Z  m ieszkania Głozm ana (Szczekaw icka 2t>; 
skradziono przez oTwarte okno rzeczy w artości 
2 12  rb.

— U W O LN IEN IE  W czoraj uwolniono z w ię ­
zienia studenta W . Czechowskiego.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  domu 
>T» 17 przy Kreszczatyku w  składzie jirzy aptece 
Zejd la jeden z pracujących w aptece, F. Tapkacz, 
przenosząc ciężkie paki, upuścił jedną z nich, przy­
czem uległ złamaniu lew e; nogi. Pogotowie odw io­
zło go dn szpitala.

Z SĄDOWf

Spraw a prasowa.
W czoraj departament karny kijowskiej izhy 

ęądowej rozpoznawał spraw o byłego redaktora g a ­
zety „K ijew skija  W iesti", p. I.eona Radziejow skiego, 
oskarżonego z punktu 3 art. 129 now. kod. karn i 
10341 kod. karnego, t. j. o padburzanie do oporu 
przeciw ko prawnem u rozporządzeniu w ładz i roz­
szerzanie lałszyw yeh  pogłosek, o działalności rządu. 
Inkrym inowane artykuły zamieszczone b y ły  w Ns 
10 „K ijów . W iest." 7. roku^biez. i dotyczyły okólni­
ka rady ministrów w  spraw ie zaburzeń uniw ersy­
teckich.

S p raw a  toczyła się przy drzw iach zam knię­
tych. O skarża! w iceprokurator izby s ą d o w e j  p. 
Ćariuk, obronę wnosił adw, jjrzzs. A . M argolin

Izba sądow a uznała p. Radziejow skiego za 
winnego inkrym inowanych mu przestępstw  i skaza­
ła go na dwa. tygodnie więzienia celkow ego.

Sprawa Iziuraowa.
W  sądzie okręgow ym  w czoraj m iała być ro z ­

patryw ana głośna spraw a byłego dyrektora T o w a ­
rzystw a kredytow ego Jzium owa, oskarżonego o w y ­
łudzenie za pomocą oszustwa 10,000 rb. od dzier­
żaw cy sw ego Szołom ińskiego.

W skutek niestawienia się kilku św iadków  
sjiraw a powyższa został! odroczona.
•  T ■ -........

TEATR 1 MUZYKA.

KuJicerfij sym foniczne w ogrodzie k lubu  ku  
piechicgo.

W  kalejdoskopie codziennych konceptów 
orkiestry p. Szneefogia tydzień bieżący zazna­
czył się aż dwoma wieczorami, wypełnionymi 
t. zw. symfoniczną, czyli poważną muzyką.

Pierwszy odbył się we wtorek, a do pro­
gramu jego został włączony, prócz symfonii 
g-moll ulegającego wyraźnemu wpływowi Boro­
dina kompozytora rosyjskiego K a ’int ikowa oraz 
„Śmierci Z ygfryd a",— niegrany jeszcze w K ijo ­
wie koncert na wiolonczelę . z  orkiestrą d ’Al- 
bert’a (dramat muzyczny tego kompozytora „N i­
ziny* wystawił w sez. ub. kijowski teatr ope­
rowy). Faktura tego utworu może służyć w y­
bór nem świadectwem słuszności rzuconej tu kie­
dyś uwagi, iż forma „koncertu instrumentalne­
go z. towarzyszeniem orkiestry* należy obecnie 
dc przeżytków, nie znajdujących absolutnie ża­
dnego usprawiedliwienia w charakterze i dą­
żnościach współczesnej twórczości. Taki „kon­
cert* może powstać pod wpływem chwilowego 
kaprysu kompozytora, nigdy— iako wynik isto­
tnej potrzeby jego twórczej organizacyl.

Wszystkie współczesne koncepcye Aiuzy- 
czne o szerszym zakresie ciążą nieprzeparcie 
ku jednej lorinie wcielania— orkiestrze. Jeden 
tylko śpiew zachował dotycnczas w stosunku 
do orkiestry swe prawa autonomiczne, a nie* 
tylko zachował, ale nawet znacznie pogłębił je 
i rozszerzył, wyrastając do znaczenia czynnika 
w stosunku do tejże orkiestry —  miarodajnego; 
wszystkie zaś instrumenty „solow e", bądź 
skrzypce, wiolonczele, bądź inne jakiekolwiek 
(o fortepianie nie wspominam, albowiem wszel­
kie zestawienie jego z rzeszą instrumentalną 
wytwarza wj7soce nieestetyczną antytezę dźwię­
czności)—bezpowrotnie zatraciły swą samodziel­
ność w zespole tyeliże instrumentów. 'Taki 
„koncert" d'A!bert’a jest to jioprostu na orkie­
strę pomyślany utwór, w którym epizodycznie— 
fola wiolonczeli może być doprowadzona do
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bardzo nawet pokaźnych rozmiarów, ale konie­
czność wyodrębnienia jej i przec-wstawienia 
reszcie instrumentów bj-najmniej nie wypływa 
z założenia kompozycyi. Przeciwnie —  ustęp}’, 
w których autor zdaje się przypominać sobie 
to wyodrębnione stanowisko wiolonczeli, nale­
żą do najsłabszych— znowuż kojarzenia wiolon­
czeli z rozczłonkowaną czy też pełną orkiestrą 
n« zasadzie polifonii— stwarzarzaią prawdziwie 
wspaniałe momenty. Momenty te uderzają obfi­
tością i pięknem w części pierwszej koncertu, 
druga— blada i beztreściwa— nie wybiega po za 
szablon „finału" koncertowego.

Partyę solową wykonał p. Wilhelm Degc, 
wiolonczelista o sympatycznym tonie, i cokol­
wiek ociężałej a niezawsze czystej technice.

Program drugiego koncertu symf. (czwar­
tek) stanowiły: „Corioian* i „Eroica* Bectho- 
vena, wstęp i „Śmierć Izoldy* z „TT stana", 
po raz pierwszy wykonany a wcale interesują­
cy utwói Libełiusa „Pan i echo* i in.

I znowuż, zwracając się do wykonania, 
muszę przedewszystkicm stwierdzić widoczne na 
nieir ślady pośpiechu i brak wykończenia. Ści­
śle mówiąc w tyin szeregu mniej łub więcej 
skomplikowanych ideowo czy technicznie kom­
pozycyi—-nie było żadnej, o której dałoby się 
powiedzieć: wykonanie nie pozostawialc nic do 
życzenia. Jeśli nie w myśli : przewodińej to w 
drobiazgu techncznym,— zawsz jedpak musiał 
wvpłynąć jakiś ■ błąd, jakowaś niedokładność. 
Db stale powtarzających się niedokładności za­
liczę: rytmiczną niezgodność. orkiestry w akor­
dach oraz ogromnie powierzchowną i jednostaj­
ną, dynamikę. Z a  całkowicie chybione uznać 
należy wykonanie „Coriolaua" (niezrozumiała 
obojętność dyrygenta!), a zwłaszcza— „Śmierci 
Zygfryda*. Olbrzymia, w sobie związana moc 
tego arcydzieła rozprysła się pod batutą p. 
Szoeefogta .w mozaikę luźnie powiązanych, w y­
padkowych nut i taktów

je ś l i  i w  c iągu  dalszym , m iasi z a m iło w a ­
n ego w sztuce a rty sty  p. S z n e e fo g t zam ierza  
u p raw iać  ro lę  sp o rtsin en a  ^przecież ow e ja k  z 
ro gu  ob fitości syp iące  s ię  K oncerty  sym fon iczn e 
o n ieo p raco w an ym  p ro g ram ie  m ożna n azw ać  
nie in aczej, ja k  ty lk o  ob liczonym  na pobicie  j a ­
k iegoś rekord u  tren n in giem  w szyb ko ści) '—w y ­
padnie, n iestety , zan iechać p o w ażn ie jsze j k r y ­
tyki w stosunku do je g o  k o n certó w , traktu jąc  
je  natom iast ja k o  o b ja w y  p rzeciętn ie  dobrej 
m uzyki o g ró d k o w e j. N iestety , pow tarzam , a l ­
bow iem  n iew ątp liw e  zd olności ie g o  d y ry g e n ta  
zap o w ia d a ły  d la  je g o  p rod u k cyi n ie ró w n ie  Wyż­
szą w arto ść  a rtystyczn ą.

Nieakuratnie rozpoczynane, a składające 
się aż z trzech, przydługimi antraktami podzie­
lonych oddziałów (dla muzyki symf. wystarczą 
dwa)—koncerty kończą się późno w nocy, co 
również dotratnicj ich strony — stanowić nie 
może.

W  T. D.

KRONIKA POLSKA.
—  Zjazd koleżeński- D n ia 10  i I I  czer­

wca r. b. odDędzie się  zeb ran ie  koleżeńskie 
w yah o w ań có w  w a rsz a w sk ie j szk o ły  re a ln e j, 
k tórzy w  latach  18 8 3  i 1884 b yli w  k tó re jk o l­
w iek  k lasie  tej szko ły .

Biuro zjazdu czynne jest przy administra- 
ęyi „Św iata", aleja Jerozolimska 49 (adresować 
należy na nazwisko W . Pódwińskiego). Biuro 
pizvjmuje zgłoszenia, udziela informacyi, w ysy­
ła programy zjazdu.

Zamieizone jest opracowanie pamiątkowe­
go wydawnictwa zjazdu, wszyscy więc koledzy, 
(lawet nie' mogący przybyć na zjazd, proszeni 
są o nadesłanie krótkich o sobie wiadomości 
(rok ukończenia szkoły, obecny zawód i miej­
sce zam ieszkania.1 t. p ). S . Briihł, E  Rauer, 
W. Podwuiski, FI. Go%tyński, A . Chrzanowski, 
K. Zalęski, S. Laurysiewicz, J .  Butllar, A. Lu 
bicki, J .  Fajans, II. Iloser.

—  Powinszowanie Papieża. „Acta Apo-
stołicae Scdis" ogłasza bardzo serdeczne pi­
smo, któremu Pius X księciu hiskujiowi k-akow- 
skiemu, kardynałowi Puzynie składa powinszo­
wania z powodu jego 25-letnicgo jubileuszu 
biskuDiego. Donosząc o tem, korespondent 
wiedeński „Neue Fr. Pr.* przyponńna, iż kar­
dynał Puzyna w dniu 2 .m sierpnia 19 0 3  roku 
podczas konklawe z polecenia cesarza austryac- 
kiego wniósł vcto' przeciw kandydaturze kardy­
nała Rampolli, co przyczyniło się do wyboru 
Piusa X .

—  K- Nam ysłow ski w Londynie. Ż n i­
ny dyrektor orkiestr]’ włościańskiej Karol N a­
mysłowski wyjeżdża na lipiec ze swą drużyną 
do Londynu, skąd mu ofiarowano baidzo ko­
rzystne warunki.

—  Protest-. Oddział poznański „Ostniar- 
kenrereinu* uchwalił postawić na porządku dzien­
nym ohrau „Dnia niemieckiego*, który odbę­
dzie Się 28-go maja, protest przec;wko mowie 
Trąmpczyńskiego, wygłoszonej w sejmie w cza­
sie obrad nad memoryałem kolonizacyjnym. 
Trąmpczyński bowiem nazwał kolonistów nie­
mieckich wyrzutkami niemczyzny.

— Śniegi w  Tatrach. Z różnych stron nad ­
chodzą w ieści o m rozach na Podkarpaciu .Śnieci, 
grad y ib u rz eg ro ż ą  powodziami w nizinach.

— Krach w y sta w y  poznańskiej. Pomimo w y ­
siłków  komitetu, aby przyciągnąć publiczność na 
w ystaw ę niem iecką, w ystaw r stale św ieci pustkami. 
Część obsługi w restauracyaeh zerw ała umowę z 
powodu braku zarobnów.

— Sanatoryum w  Zakopanem Dnia iB maja 
n. st. odbyło się w  K rakow ie  D O d  przewodnictwem  
prezesa p ro ’ . W ieherkiew icza posiedzenie rady 
nadzorczej Stow arzyszenia Sanatoryum  w  Z ak o ­
panem.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, dyrektor dr. Dłuski złożył spraw ozdanie z 
dzirła.ności instytucyi w  ciągu pierw szych m iesię ­
cy roku Dieżącego (orf 1 stycznia do 1 maja) wy 
Fazując w zrastającą freKw encyę i rozwój zakładu 
Następnie odczytano protokół kom isyi lustracyjnej 
oraz srotokół kom isyi rew izyjnej za rok ubiegły. 
Zatwierdzono bilans z dnia 3 1  grudnia 19 10  roku 
i ualiefono absolutoryum  dyrekeyi.

W  m yś' wniosku konrsyi rew izyjnej uchw a­
lono przedłożyć najDliższemu walnem u zgrom adze­
niu do zatwierdzenia w ypłacenia 4*12 proc. d y w i­
dendy za 19 10  rok. Załatw iono następnie kilka 
spraw  adm inistracyjnych mniejsz ffj w agi i zatw ier­
dzono budżet na rok bieżący. W reszcie  rada nad­
zorcza uchw aliła w yrazić  pp. doktorstwu Dłuskim 
uznanie i podzięitowanie za nadzwyczaj w zorow e 
i korzystne prowadzenie instytucyi. Na tem p osie­
dzenie zamknięto".

— Z Chełmszczyzny. Zarząd  rosyjskiego to­
w arzystw a rolniczego ,',Russkoje Z iernó" uchw alił 
w ysłać  kilku p raw osław nych  z gub. lubelskiej do 
Galicyi do Grom na na tamtejsze kursy m aślarstw a. 
Korzystając z tej okoliczności biskup Eulogitrsz po 
lecił w yznaczyć jednemu z w ysyłanych  zasiłek p ie ­
niężny dla zaznajomienia się z kulturalną pracą du­
chowieństw a galicyjsk iego nad ludem, pod w aru n ­
kiem, że z.aznajoir.enie się to odbyw ać się będzie 
pod kierunkiem istniejącego w e Lw ow ie tow arzy­
stwu m oskalofilskiego imienia Kaczkowskiego.

Dat lla  poety ludowego. Znane jest na 
ziemiach polskich nazw Lko. włpścianina-poety, F e r ­
dynanda Kurasia. Poezye jego ukazując się od iat 
dwudziestu w  pism ach ludowych, usazały się ró 
wnież w  osobnych zbiorkach pod tytułem. VZ pod 
chłopskiej strzechy", „W iązanka z chłopskiej niw y"
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i „T atarzy  w  Sandom ierzu". W zniosłe te utwory 
w ychodzą z pod pióra poety, który żyje w najtru 
dniejszych warunkach życiow ych —utrzymuje się 
bowiem  wraz. z liczną rodziną z ciężkiego zarobku 
dzie ln ego . Aby w ydobyć tedy poetę z nędzy i u 
łatw ić mu przez polepszenie warunków życia pra 
cę na polu m łodego piśmiennictwa ludowego, za 
w iązał się, jak wiadomo, w TarnoDrzegu, z inieya 
ty wy szerokich kół włościnństwa powiatu ta1 no 
brzeskiego, pod protektoratem Stanisław a hr. Tar 
nowskiego, prezesa Akadem ii Umiejętności, komitet 
obyw atelski, któremu poruczono zajęcie się zebr? 
niem  funduszów na dar w  postaci zagrody w ło 
ściańskiej d la be«zfomnego poety. Po dłuższych 
staraniach zakupił komitet obecnie grunt pod przy­
sz łą  zagrodę i złożył na nim tarty m ateryał budo 
w lany, uzyskany' dzięki ofiarności jednostki. Pozo 
staje obecnie zakupić reseti m ateryału budowlane 
go i p rzep ro w ad zić ' budowę zagrody, co pociągnie 
za sobą wydatek około 4,000 koron.

— Spjtaw* lir. Romkiera. > W  tyc.lt dniach 
zamknięto śledztwo p itrw iastkow c w  spraw ie P>oh 
dana hr. Ronikiera. t

Ponieważ akt oskarżenia ulega jeszcze roz 
poznaniu przez izbę oskarżeń i w ooec zbliżających 
się feryi sądowych, przypuszczać należy', żc sensa 
cyjna spraw a hr. Ronikiera znajdzie sic na w okan­
dzie sądowej dopiero po feryach, przypu zczalnic 
w c wrześniu.

— Restauracya zamku na Wawelu. Dotych­
czas restauracya zamku królew skiego na W awelu 
ograniczała się do badań murów, poszukiwań i rc, 
stauracyi południowej części krużganków podwórza 
zam kowego W  r. z. i b w ydział k ra jow y przystą­
pił do rest&uracyi krużganków sk riyd ła  zachodnie­
go, całego północnego i większej części wschodnie­
go, czyli Ze roboty restauracyjne ob jęły praw ie cały 
krużganek wewnętrzny. R estauracya tych części 
w ew nętrznych-krużganków podwórza pociągnęła za 
sobą wym ianę konstrukcyi drzewnej dachu na żela­
zną oupowiednich skrzydeł zamku. T o  też dziś wi 
d^ć już od miasta na północnej zewnętrznej fasa­
dzie zamku od ul. Kanoniczej rozebrane dachy dre 
wniane i rozpoczęte stawianie żelaznej konstrukcyi 
dachowej, która ma być w  r. b. wykonana do polo 
w y  skrzydła wschudmego, 1 j. między częścią go 
tycką a w ieżą T.ubranką. Zaczęte rusztowanie od 
ul. Kanoniczej stawiane będzie w  dalszym  ciągu 
dla osadzenia kamiennego gzemsu g łów nego na 
m iejsce m urowanego ausiryackiesfo. \V ten sposób 
przystąpiono i do restauracyi zewnętrznych fasad 
zamku, widocznych od strony miasta.

— Prząśladowa tia pruskie. Znana jest c z y ­
t elnikom naszego pisma historya bractwa strzelec­
kiego w  Śrem ie. Opanowane przy pom ocy teroru 
i zupełnie bezpraw nie.przez niemców. stało się na­
gle sio  Ib ki ;m  najzażartszego hakatyzmu. To też 
w szyset n o lary  w ystąpili z bractwa, a polieya za­
częły ich nękać ciągłem i rewizvat.it i śiedztwam ’, 
poszukując zw łaszcza starodaw nych pamiątek. Ze 
zgryzoty zmarł naprzód prezes, -ś. p. Edmund Ney 
m aa, onegdaj zaś zm arł nagle .a paraliż serca jego 
zastępca, ś. p. Józef Lmińskt, znany obywatel i 
dzielny polak, którego władze w  ost- tnich dniach 
prześladow ały niemstannemi rew izy jn i i.

— Na Towarzystw® naukowe. Na T o w arzy­
stwo naukowe w arszaw skie w  dalszym  ciągu w p ły ­
nęły następujące ofiary:

A . Na ogólne cele Tow arzystw a: Od p. Fio- 
ryan.t R akow skiego dla uczczenia paęnięci- wuja 
sw ego ś. p. r ic ry a n a  Giżyckiego rb p.ęćsct (500).

B . Na fundusz imienia k s . J. T . Lubom irskie­
go: Od p Stefana Dziewulskiego rb. pięćset (5001.

C. Na instytut biologiczny: 1) Z a  pośredi uc-
twein p Edw arda Natansona od bezimiennego ofia­
rodaw cy rb pięć tysięcy (5,000); 2) Od p. Edw arda 
Natan-sona rb . .tysiąc (1,001 p; 3) Od p. dr. Edw arda 
Z ielińskiego rb. tysiąc (1,000); 4) Od p. dr. K azi-’ 
m ierzą Chełchow skiego rb. pięćset (500,); 5) Od p. 
<lr. Z d zisław a Dm ochowskiego rb. tysiąc (1,000).

— Z T-w a naukowego w arszaw sk iego  Na 1 o- 
siedzem u koHtisyi antropologie mej. przy w ydziale 
11-m Tow arzystw a naukowego w arszaw skiego, od­
bytem w  dr, u 13-m  b. ni. n. st. odczytaną została 
praca p. Stefana -Sterlinga p. t. „W skazów ki do ba­
dań nad dzied-zrozrtościa cech psychicznych ", m ają­
ca w ejść do „Instrukcyi do badań antropologicz­
nych i etnogYaLeznych", c-pracowi nej w  łonie ko- 
m isyi. Następnie przewodniczący p. E. M ajewski 
zakom unikował o rozpoczęciu układania skoi ow - 
dza analitycznego do treści 19-tu tomów „W isły". 
Pracflf ta pow ierzona- została p- Sttfanuw . Ehren- 
kreutzowi.

— P eiicya  pruska w o b e c . Bo^ołów Z Jarocina 
w  P o zn ań sk im  donoszą, że onegdaj w  czasie nieo­
becności prezesa w targnęła polteya do lokalu „So­
koły". Do otw arcia  Joaału przyw ołała  polieya ś lu ­
sarza. Prezes R yd lew sk i w róciw szy, zaprotestował 
przeciw  postępowaniu policyi i wniósł zażalenie do 
ministra sp raw  w ew nętrznych i do naczelnego p re ­
zesa.

— 0 polską akademią górniczą. Na ogólnym 
w iecu aKademickim w  K ra k o w e , w  kiórym  uczest­
niczyli także delegaci z Przybraniu, Leoben i F r y ­
burga saskiego, przyjęto w c toraj rezolucyę, doma­
gającą się uiw orzenia polskiej akademii górniczej 
w  K rakow ie . .. _

m m m m m m ?*****,

Ze szkoły WejsmąFia.
W  tych dniach w  Paryżu, jak  donosi „Now. 

W r.“ , ukończył się sąd partyjny, złożony z przed­
staw icieli rosyjskich  partyi rew olucyjnych  s jc y a l-  
dem okratycznej, socyalistów -rew olucyonistów  i o r­
m iańskiej „Dasznakciutun", który jednogłośnie na 
podstawie dowodów, przedstawionych przez B urce 
w a i L . M eńszykowa uznał oskarżonego o p row o , 
kacyę znanego działacza ormiańskiego, d-ra praw ą 
uniwersytetu lipskiego, b. redaktora gazety ormian 
skiej „N or-D ar“ , Spundara Spandarjanea za zupeł­
nie zrehabilitowanego. W yjaśniło się bowiem, że 
agentem ochrany w  rzeczyw istości był jego  bfat 
m łodszy, nauczyciel gimnazyum orm iańskiego w Kon 
stantynopolu, Konstanty S p jid a r ja n c .

W  sądzie w yszło na jaw^ że K. Spandarjanea 
zaangażował na agenta znany A leksander W eiss- 
mann, jeszcze wtedy, gdy był zarządzającym  agen­
turą w Btlłeraryi i śledząc partyę rew olucyjną 'or­
m iańską byw ał w Konstantynopolu, gdzie się W eiss, 
zaznąiozmł z Konstmitym Spandariancem , który cier 
p iąc pędzę często W eissm annowi za-pew ne w yna­
grodzenie w yśw iadczał usługi, ośw ietlając działał 
ność partyi rew olucyjnych onniańskich.

Gdy „agentura1 bałkańska w  B u łgaryi zosta-, 
ła  zlikwidowana, W eissm ann zaproponował sw e u- 
sługi departamentowi policyi w  spraw ie „ośw ietle­
nia" suchu orm iańskiego na Kaukazie, gdzie w ó w ­
czas, jak w.f dome, przejaw iało się silne wrzenie 
z powodu odebrania na rzecz skarbu m ajątków ko­
ścielnych.

W raz z Konstantym Spada.-jancem W eissm an 
był wt wrześniu 1908 r. w ydelegow any do Tyflisu  
do rozporządzenia m iejscowej „ochrany". Tutaj m.ę 
dzy W . a jego „agentem " dochodziło w ciąż do nie­
porozumień z powodów finansowych i stuzoowych. 
W eissmann chciał sobie tu powetować niepow o, 
Jzen ie, jakiego doznał w  Bułgaryi i ciągle  nalegał 
na Spt.ndarjanca, zeby mu tenże „w yd aw ał" tajne 
drukarnie lub członków orm iańskich partyi rew o­
lucyjnych. Spandarjanc wzbraniał się to r  ibić, u- 
trzyihttjąc, ze jego  zaaaniem, „m isyą" . było lylko 
w yjaśnienie punktów „ugody" rządu rosyjskiego 7 
ocm ia-am i w  spraw ie m ajątków kościelnych. W 
tym celu porozum iew ał się z klerem  oimtańskim, 
z katolikosem układał projekty zarządu “majątkami 
kościelnym i i t. p. W  koncu w  r. 1904 departament 
policyi odrzucił usług: Spandarjanea. Po otrzym a­
niu wynagrodzenia pieniężnego pow rócił 011 do 
Konstantynopola. W eissm ann zaś rozczarow aw szy 
się co do niego w  1904 r. w yjech ał z Kaukazu i 
wtedy to m ianowicie otrzym ał w  W arszaw ie nomi- 
nacyę na referenta wydziału śled czego*}

A

Teiegram ; -
(Od korespondentów własnych i Ag. Peter ab.).

W spraw ie procesyi katolickich
Petersburg (Wł ). Opracowywana jest u- 

stawa wybraniająca pod groźbą jwięzienia i 
grzywny, przejawiania w procesyach katolickich 
ter.d -ncyi polibyc*hych i napadowych.'

Gimnazyum św. Katarzyny.
Petersburg (Mł.). W związku z re wizyą 

w gimnazyum przy kościele sw. Katarzyny wy­

kreślony zustanie z programu gimuazyalnego 
rozdział o religijnych obowiązkach uczniów, 
dopuszczony będzie wykład języka polskiegp 
litewskiego i łotyskiego dla życzących sobie 
tego, za zgodą rodziców. Internat zostanie ska­
sowany, adminlstt acya zreorganizowana, wpływ 
parafii na administraeyę usunięty.

Telegram Najwyższy.
Petersburg (AP). W odpowiedzi pa naj- 

poddańszy raport, złożony przez ministra, m ł y ­
narki Najjaśniejszemu Panu o przyznaniu przez 
Dumę Państwową kredytów na Ludową okrę­
tów Pniowych, minister marynarki zaszczycony 
został następującym telegramem od Najjaśniej­
szego Pana:

„Jestem wysoce zadowolony z otrzymanej, 
od Pana y iadomości. Jestem głęboko przekonany, 
że urzędnicy ministerstwa marynarki, a również 
i fabryki będą gorliwie usiłowali wykonać po­
lecone iin zadanie państwowe na korzyść Ko- 
syi dla odrodzenia jej morskiej potęgi".

„ M I K O Ł A J " .

Proces Heinbota.
Moskwa (AP). Pomocnik oberprokura- 

tora Nosowicz w sześciogodzinnej mowie roz- 
strząsal szczegółowo ogólny charakter wytoczo­
nego podsądnym oskarżenia i podkreślił w yjąt­
kową ważność sprawy dla prawnego życia kra­
ju. Nie chodzi, tutaj o sarną k weslyę i o udo­
wodnienie ryci) lub innych oskarżeń lecz o po­
glądy, kióre podsądni wypowiadali, dowo­
dząc tutaj przed obliczem sądu, że większość 
postępków im przypisywanych stanowi ich 
prawo, że oni- spełnili swoje obowiązki, służbo- 

Nie chodzi tutaj o ilość napuszonych 
praw lecz o system rządzenia i o stosunek do 
óamęj zasady prąwności. Pro km: a tor przypisuje 
Reiubotowi wąlkę.z prawpm. Reinbot nadużywał 
władzy, która mu była Najwyżej powierzona. 
Postępki Reinbota sprzeciwiają się prawu 
A  kto sprzeciwia się prawu ten sprzeciwia się 
temu, którego niefylko ze względu na strach 
lecz i i ze względu na sumienie. Bóg słuchać 
rozkazuje. Gdy naruszają prawo osoby urzę­
dowe, to stają one na czele ruchu antypraw- 
nego, antyrządowego i rewolucyjnego w swej 
istocie. Postępowanie Reinhota skierowane 
przeciwko Jerm clajewowi oskarżyciel nazywa 
szantażem, masową dobroczynność—  porównuje 
z ekspropryacyą.

Na Bałkanach.
Cetynią (AP). W.edług pogłosek dn. 1 2-go . 

maja przyszło do starcia z gusińską kolumną 
Edehema-paszy, które zakończyło się porażką 
arków. Do Podgoricy wyjeeba* generał Blazo 
Boskowicz, mianowany zamiast/ Wuketiczą na­

czelnikiem wojsk, ochraniających . neutralność. 
Wioski deputowany Rich, który powrócił od 
powstańców, upewnia, że s.ytuąoya, w której 
się oni znajdują aest zupełnie pomyślna.

Paryi fA P l „Tęmps" t^waża, że Rosya 
spełniła swój obowiązek zrobiwszy remonstra- 
eyę Turcy’,. Celem noty jest przypomnieć pra­
gnienie Rosyi podtrzymać pokój na Wschodzie, 
rran eya podobnież, jak to Rosya uczyniła w 
sprawne marokańskiej, gotowa jest poręczyć za 
3-osyą, ponieważ'wie, że jedynym celem do 

którego dąży R osya jest usunięcie komplikacyi 
na' Wschodzie. „Journal des D ibats" uważa, 
że rząd rosyjski pragnął dowieść, że interesuje 
się o h  ladał polityką bałkańską • i zamierza za­
pobiegać niezłomnie pogwałceniu pokoju mię-: 
dzynarudow ego. „Journal des Dehats" ubolewa, 
że analogiczna przyjazna remonstracya nie.zo- 
itala skierowana do Czarnogórza, ter-ytoryum 
t^órego służy powstańcom albańskim za teryto- 
;‘yum operacyi wojennych.

Cetynia (AP). Król zaproponował am­
basadorowi tureckiemu w celu uniknięcia nie­
porozumień wskutek wypadkowych wystrzałów 
turków, ustanowienie strefy neutralnej szeroko­
ści kilometra, od granicy czarnogórskiej, turcy 
mogą strzelać do powstańców tylko do tej 
stręfy, o kilometr od granity turcy przerywają 
strzelaninę, uprzedzają czarnogórco w i rozbra- 
|ają wspólnie albańczyków. Wniosek ten za­
komunikowano w Konstantynopolu.

sofia (AP). Dezerterzy armii tureckiej 
zeznają, że walczące z aibańczykami wojsko, 
skfeda się po w ję^ ze j części z butgarów, grę- 
kóńs i Ormian. W akeą o-ni niechętnie i panuje 
wśród ,ęi|}h jdemoralizarj^a,

K^OątaBtyOOpid (AP). Izba przyjęła pre- 
Jjminarił 'B^ąiikter^tW^ finansów.

Petersburg (Wt.). W lniilisterstjyje spraw 
zagranicznych tw ierdzą, że oświadczenie Cza- 
rykowa nie miało charakteru noty. Stosunki z 
Turcyą nadal są. przyjazne.

1 ekst oświadczenia złożonego przez Cza- 
rykowa różni się od tekstu przesianego przez 
Agcncyę. Czarykow ubolewa, iż Agencya przed- 
wcześuie ogłosiła tekst oświadczenia.

Ggłpszeme tekstu przez Agencyę nie mia­
ło charakteru urzędowego.

W ywiad u Nelidowa
Petersburg (AP). Gazety petersburskie po­

dają wywiad z zarządzającym oddziałem praso­
wym ministerstwa spraw zagi anicznych, Nelido- 
wetn, ktęry ośw iadczyl, iż niektóre gazety za­
graniczne, uważają, iż zamieszczona w -pismach 
wiadomość o instrukcyach, udzielonych amba­
sadorowi rosyjskiemu w Konstantynopolu, ma 
charakter groźby i ultim atum  w stosunku do 
Turcyi.

Tymczasem zaś charakter tej wiadomości 
jest zupełnie inny

Praedcwszystkiem nie jest ona tekstem 
noty p’sanej, a jedynie ogóliiem tłem wskaza­
nia, w granicach którego ochmistrz Dworu Cza­
rykow zwrócił się z uwagami ustnemi do Porty, 
zapewne w najbardziej -przyjaznej formie, po­
wołując się na pokojowe uczucia rządu turec- 
■klego, które rząd ów sam już niejednokrotnie 
w j rażal.

Pokojowy charakter komunikatu podkreśla 
i jego zakończenie, wskazujące na komunikat 
analogiczny, przesłany rządowi tureckiemu.

Poseł skazany na areszt.
Petersburg (Wł.). Toseł do Dumy Pań­

stwowej Bułat nie ząplarił 200 rb. kary admi- 
nistracjjncj za niezarneldowanie przybyłych do 
jego mieszkania gości z prowincyi. Wobec te­
go naczelnik miasta gen. Drarzewski skazał Bu- 

Tata na areszt sześciotygodniowy.

Sprawę Juszcęyńskieg*).
Petersburg (Wł.y. „Ziems/czina" pisze, że 

w sprawie JUszczyńskiego zatryumfował pogląd 
żydów kijowskich, twierdzących jakoby, że J a ­
szczyński padt ofiarą szaleńca. Wohec niewy- 
ktycia załiójeów sprawra ma być umorzpna.

Iuterpelacye
Petersburg (Wł.). Kadeci wnieśli do Du­

my Państwowej intcrpelacyę, skierowaną do 
ministra spraw wewnętrznych, z powodu prze­
kroczenia władzy przez wiceministra tegoż m’ 
ńisterstwa Kurłowa, który zmusił ks. Pietkiewi­
cza do stawienia się u Klejgełsa i złożenia wy­
jaśnień w związku ze sprawą o sfałszowanie 
testamentu ks. Ogińskiego.

Znikniecie Dubrowina.

Peteisnurg (WU. Dubrowin zniknął. Na­
wet najbliżsi j^go krewni nie znają miejsca jego 
pohytu.

Odnalezienie rękopisów Szopena.
Petersburg (Wł.). W  archiwum lir. G ra­

bowskiego znaleziono rękopisy Szopena, pisane 
przez niego w młodości.

Znowu Sawęnko.
Petersburg (W ł.l W  piśmie „Św iet" Sa- 

wenko żąda wprowadzeniu na Kusi zachodnie' 
utyalnego samorządu miejskiego, by polacy 

nie zagarnęli miast w swe ręce.

Pogłoski,
Petersburg (Wł.). Według Obiegających 

pogłosek, wiceminister spraw wewnętrznych mia­
nowany zostanie sekretarzem stanu, Makarów—  
ministrem spraw' wewnętrznych, Stołypin zaś— 
kanclerzem pańsłwm z pozostawieniem na sta­
nowisku prezesa rady mtntstiów.

Podroż ministra wojny.
Charbin (AP). Przybył tutaj minister wojny.

W sprawię umewy ros -chińskiej.
Petersburg (AP). Komisarzem chińskim, 

który weźmie udział w ponownem rozważeniu 
umowy petersburskiej z 18 8 1 r., mianowany 
został Łu-Czżen-Sian, b. pełnomocnik do spraw 
rosyjskich w 190 / roku. Rokowania toczyć się 
będą w Petersburgu. Przed ich zakończeniem 
dawma umowa posiada.moe obowiązującą.

Z lotnictwa
Petersburg (AP). Podczas lotu z pasaże­

rem. z Gatczyna do Petersburga, awiator Szar- 
ski spadł wraz z biplanem systemu Farmana. 
Aparat rozbił się. Bzarsk' złamał sobie nogę 
i doznał innych poważnych obrażeń ciała.

Londyn (AP). Bonson, uczący się awiacyi, 
spadł i poniósł śmierć na miejscu.

Z Maroka.
PałyŹ (AP.) Z  Fezu donoszą, że dti. b m ają  

przybyli najpierwsi z awangardą dz-iennikarze, 
których sułtan powitał serdecznie. Wojsku rozło­
żyło się obozem za mmains miasta. Oddziały 
Wywiadowcze zrekognosf;Q w ały miejscowość, w 
celu przeszkodzenia zbliżaniu się plemion, któ­
re się nie poddały. Miasto przybrane flagami. 
Sułtan wyraził radość z powodu wkroczenia 
wojska.

Rożne.
Petersburg (AP). Komisya kolejowa od­

rzuciła podania o budowę kolei od stacyi Czar­
ny Ostrów i Zmierzynka, kolei Pol.-Zach., do 
Chełma kolei Nadwiślańskiej.

Rzym (AP). W  ambasadzie rosyjskiej od­
było się zebranie organizacyjne rosy,sko-włoskiej 
izby handlowej. Prezydentem wybrany został 
minister Yatazzi.

Londyn (AP). Churchill wniósł do izby 
gmin bill-o lotnictwie w cełur aabezpieczenią 
ludności od niebezpieczeństwa, wynikającego 
wskutek rozwoju awiacyi.

Ne\V-York (AP). Parostatek Panamskiego 
T-w a żeglugi „T abry" wpadł na kamienie koło 
Puntama’ a i utonął. Donoszą, że ze 100 pasa­
żerów ocalało tylko 40.

Amsterdam (AP). Od dn. 6 do I I  maja 
było na Jaw ie 10 5  zasłabnięć ńa dżumę, w tej 
liczbie tylko leden wypadek dżumy płucnej. 
74 w ypadki: były śmiertelne.

TibriŚ fAP). W  mieisuokyej gazecie „Szark* 
zamieszczono korespondeńcyę z Salmasu ze 
skargą na działalność turków w Persyi. We 
wsi Chanpachty, w drodze do Urmiij będącej 
ppd protektoratem tureckim, naczelnicy plemie­
nia kurdzkiego szekak ustanowili bezprawną 
opłatę od karawan i przejezdnych W okręgu 
Somaj turcy rozdali plemieniu szekali dużo ka 
rabinów „i patronów w niewiadomym celu.

Petersburg (AP). O godz. 1 min. 30 po 
Bpłudfliu. emir buchąrski w otoczeniu świty od­
jechał do Carakkgo Sioła-

Petersburg (Wł.). Z  Krasnojarska dono­
szą, że skazany ha karę śmierci Podobiedow 
dostał pomieszsuua zmysłów.

Petersburg (AP.). Zwolniony został, z u- 
r?ędu, oraz przydzielony do ministerstwa 
gubernator fyfjjski Lubicz-Jermołowicz-Łczino- 
Łoziński. Pełniącym obowiąąki gubernatora ty- 
fliskiego mianowany został wicegubernator Czer­
niawską.

D um ą P ań stw o w a.
Pos[edzeple z dnia 13-go maja.

Przewodniczy RodzianliO,
Odczytano sprawy bieżące, w tej liczbie 

wniosek prawodawczy 36 posłów o pobieraniu 
specyalnej opłaty na rzecz funduszów ziemskich 
od sprzedawanych w rządowych sklepach mono­
polowych napojów wyskokowych i deklaracyę 
69 posłów do Dumy o. zwróceniu się do mini­
stra spraw zagranicznych o wyjaśnienia w spra­
wie stosunku ministerstwa spraw zagranicznych 
względem rozwoju morskiego prawa międzyna­
rodowego o zasadzie nietykalności na morzu 
podczas;wojny i w sprawie tego, jakie środki 
^wymienione ministerstwo zamierza przedsięwziąć 
dia obrony interesów rosyjskich zapomocą 
zawarcia odpowiednich konwenćyi.

Na porządku dziennym rozprawy nad 
projektem prawa o preliminarzach i reparty- 
cyach powinności ziemskich w guberniach nie 
majacych z l mstwa.

Malrsudow wyiosi poprawkę o użyńu na 
inpc potrzeby ośw iatowe funduszów przeznaczo­
nych na zapomogi dla szkół cerkiewno-para- 
tialnych.

Władimir.ou staw ia wniosek zmniejszenia 
kredytu na zapomogi dla szkół cerkiewno-para- 
fialnych o 16,800 rb., używając tę sumę na 
inne potrzeby oświaty elementarnej.

W iceminister finansów Pókrowskij. po­
piera redakęyę komisyi, wskazując, że jeśli w y­
magają obrony interesy ;noplemieńców, stano- 
wiącjmh 35 proc. ludności gubernii, to nie na­
leży zapominać o interesach ludności rosyjskiej. 
(W yrazy uznania na Jaw ach prawicy).

Preliminarz zostaje przyjętytw redakęyi 
komisyi. Duma przyjmuje dezyderaty o wpro­
wadzeniu zięmstwa .w  guberniach wileńskie', 
grodzieńskiej, kowieńskiej, archangielskiej, astra­
chański* j, orenburskiej i stawropolskiej.

Miejsce przewodniczącego zajmuje Wol- 
Jconsmj.

Po przyjęciu całego szeregu preliminarzy 
ziemskich, Duma przechodzi do rozważania pro­
jektu prawa o wyasygnowaniu 14,700,606 rb. 
na spłacenie długów’ ministerstwa marynarki.

M inister m arynarki, uznając niedopusz­
czalność dotychczasowego sposobu prowadzenia 
gospodarstwa i rachunkowości ministerstwa 
marynarki, wyraża życzenie, aby system ów 
został zlikwidowany i prosi Dumę o wyasy­
gnowanie niezbędnych środków na spłacenie 
długów.

Bobiańskt zaznacza, iż obietnice o zmia­
nie systemu gospodarki min;sterstwa marynarki 
były dawane przed trzema laty

Duma asygnowała na spłacenie długów 
ministerstwa 64 miliony, nic wszakże nic zo­
stało zrobione.

Projekt prawa przyjęto o redakcyi komisyi. 
Następnie, po przemówieniach to n  Anre- 

pa, obtrprokuratora Synodu i Aleksiejeioa, 
większością głosów 1 3 1  przeciwko 1 1 0  narzu­
cono wniosek zdjęcia z porządku dziennego 
projektów praw o wyaS3’gnowamu 232,000 rb. 
na zwiększeni? pensyi pracownikom szkół cer- 
kiewno-parafiainych oraz 1,550,000 na powięk­
szenie pensyi nauczycieli tychże szkół. Po dv 
skusyi, w której biorą udział oberprokurator 
Synodu, Woronuow i  ep. M itrofan, projekt 
przyjęte w redakcyi komisyi budżetowej z po­
prawką K urakina, głoszącą, że powyższe kre­
dyty wyasygnowane będa li tylko w roku 1 9 1 1 .

Bez dyskusyi przyjęto kilkadziesiąt projek­
tów praw, a w tej liczbie projekt o w yasygno­
waniu wszechrosyjskiernu klubowi aeronautycz- 
nemu subsydyum jednorazowego w wysokości 
25,000 ruhli i o skasowaniu art. 5 1  (4) ustawy 
o karach nakładanych przez sędziów pokoju

biorące udział w strajkach ekono- 

przewodniczącego zajmuje Ro­

n a  OSODJ,  

inicznych.
Miejsce 

dsianko.
Następnie prawie bez dyskusyi przyjęto 

17  drobnych projektów praw.
Podczas debatów nad 'projektem prawa

0 wydaniu przepisów w sprawie sekty marya- 
witów zabrał głos Parczewsld

Mówca wita projekt z uznaniem, gdyż 
jest on jednym z przejawów proklamowanej 
w roku 1904 zasady wolności wyznania. Par­
czewski zaznacza, że ministerstwo wycolato z 
Dumy Państwowej wszystkie inne projekty, 
dotyczące wolności sumienia, pozostawiło zaś 
tylko jeden i to nie dlatego, że rząd uznaje 
samą zasadę tolerąncy’ lecz z innych zgoła po­
budek. Rząd jest przekonany, że maryawici 
odegrają tolę klina wbijanego w katolicyzm.

Duma przyjmuje projekt w redakcyi ko- 
inisyi.

Po przemówieniu wiceministra spraw w e­
wnętrznych Kryżanowskiego i  Safonowa Du- 
ma przyjmuje w redakcyi komisyi projekt p^a- 
wa, na mocy którego ziemstwom i zarządom 
miejskim przysługuje prawo otwierania aptek 
w drodze zgłoszenia.

B ułat poza porządki tm dziennym oznaj­
mia, ze naczelnik miasta Petersburga postano­
wił skazać go na 6 tygodni aresztu za nieza­
płacenie nałożonej przez tegoż naczelnika 
grzywny w wysokości 200 rubli. Tego rodzaju 
postano wierna naczelnika miasta naruszają art. 
15  przepisów o Dumie.

Ppza porządkiem dziennym zabiera głos 
M ilukoif.

Mówca zaznacza, że tr$ść -ośuyiada~enia 
Bułata dótyczy niejrylko posłów do Dumy lecz 
godności samej izby.

Wobec tego, że wskutek odroczenia se- 
syi, Duma nie będzie mogła zapobiedz ewen­
tualnemu aresztowaniu Bułata, Miiukow propo­
nuje zwrócP się do prezydyum z prośbą zarzą­
dzenia kroków w celu obrony godności Dumy
1 poszczególnych posłów. (Oklaski na lewicy i 
w centrum).

Na. porządku dzDnnytn dalszy ciąg deba­
tów nad nagłością interpelacyi w sprawie w y­
dalenia z R ygi 300 robotników— żydów.

Przeciwko nagłości przemawiają ks. Ku- 
raliin  i M arków 2-gi, poczem Duma odrzuca 
nagłość.

Odczytano interpclacyę. skierowaną do 
ministra spraw wi wnętsrznycb, dotyczącą nie­
zgodnego z prawem postępowania wiceministra 
spraw wewnętrznych Kudow a w stosunku do, 
ks. Pietkiewicza

Następnie prz&ioodmczący zwraca się do 
posłów z prośbą o wysłuchanie stojąc Ukazu 
Jego Cesarskiej Mości o odroczeniu sesyi 
Dumy.

Ks. W ołkoński odczytuje następujący u- 
kaz do senatu:

Na mocy art. 99 praw  zasadniczych roz­
kazujemy przerwać zajęcia Dumy w d. 1^ maią, 
wyznaczywszy jako termin ich wznowienia a.. 
15  października 1 9 1 1  roku.

Senat rządzący nie omieszka w wykona­
niu niniejszego wydać odpowiednie rozporzą­
dzenie.

„M IK O Ł A J".
Dan w Carskiem Siole d. 12 maja ięn roku

Kontrasygnowa1- Prezes rady ministrów se­
kretarz stanu Stołypin.

W sali rozlegają się gromkie okrzyki 
„hura."

Posiedzenie następne odbędzie się dn. 15  
października.

Paifatw&i.
lżenie z dnia. 13* o maja.

Przewodniczy Akimow.
Odczytano odpowiedź senatu francuskiego 

na telegram kondolencyjny R ady Państwa 
z powodu katastrofy w Issy-les-Mouuneaux.

Rada, przyjmuje w redakcjo Dumy Pań­
stwowej kilkanaście projektów praw, w tej 
liczbie projekt o etacie dyrektorów .szkół ludo­
wych. Na tem posiedzenie zostało zamknięte.

Posiedzenie następne odbędzie się dnia 
17-go maja.

   J  -•
BUELDk ZŁOŻOWA.

(Tęlegram specyątny).
Santą-Fś.—W rejonie zasiewów pszenicy pa­

dają deszcze, pojgoda sprzyjająca.
* Odesa.— Usposobienie spokojne. Pszenica o- 

deska ulka i rb 01 kop., żyto 77 kop., owies zwy­
czajny 73 kop., jęczmień zwyczajny 76 kop., kuku­
rydza 07 kop., siemię lniane 2 rb. 6c kop.

Jelec — Usposobienie z owsem stałe, z pozo 
stałem zbożem słabe. Pszenica glrka 1 rb.. żyto 
61 kop., owies targowy 57 kop„ proso 63 kop.

Libawa. - Usposobieni”  z żytem spokojne, z 
hreczką słabsze, z pozostałem zbożem bez zmian.

SymbirsK —Żyto targowe 65- 67 kop., siemię 
słonecznikowe 1 rb. 55—1 rb. 59 kop., mąka żytnia 
70—72 kop

I Mo$bV £ — Usposobienie spokojniejsze. Żyto
75-76  kop.

Dnia 13 m aja 1911

4%  R enta P a ń s t w o w a . ...............................  941li
Listy zast. Kijowsk. B. Ziem  . 91—91B*

41/i°/d L isty zast. Połtaw . B. Ziem. . . 90rls—91%
5%  Peżyczłc. prem . 1664 r ......................  471
5°/o .  .  186G r ......................  378
5?/fl Obf. prem . SzlaCh B anku......................  328
A k tye  Petersbursk . Mń dzynar. KomerC. 565—566 

,  P ctersb . Dyskont.-Po tyCzk. . 518—520
, R osyjsł. d la H andlu Zew . . . 411—413
,  T  wa Odlew ni sfali „Sormowo* 167-108
„ Brańsk. Fab. S z y n ......................  196—197
„ Poł.-W scn. kol. zel...................  258—259
„ P u tiło w sl. .  ..................... i47, l2—148 h
, Bakinsk. T wa Naftow . . . 325—328
, Kijowskiego Banku Ziem skiego . —
, Kos. Tow . kopalni złota . . . .  221—222
, Koł. fab i. m a s z y n ............................ 262—264

M. K. W or. k o i ..........................
, Mosk.. W indaw . Ryb. kol. żel. —
, MęsL Kazań, kotej . . . .  5)8—550
, Don. Jurjew sk. Tow . met. . . 332—334
, „ H a r tm a n * .......................................... 278 - 280

5%, Pożyczka 1905 r ...............................100—ioohz
5%, 1 „ 1906 r ................................ 1041/,
5°/q Św iadectw a w ło śc ia ń sk ie ..................... 9 ^ 4
5%  Pożyczka 1908 t....................................  104

U sposobienie z w aloram i państw ow ym i stałe; 
z pao ieram i dywidendowym i m ocne i dosyć o 
żywione; z prem iów kam i stałe.

Z lld JM M IC Z K .

Dnia 13-go maja 1911 r.
Berlin, Wyttf ty na Petersburg sp. 216.525

kup, 216.475
KurS wekrlowy na Petersburg na 8 dni —.— 
41/*0/, pożyczka 1905 r. . . .  12060 
4°/« rentr państwowa 1894 r . . . 93.75
Rosy) bO kredyt. 100 rb. . . . 216.40
Dyskonto orywatne . . . .  27,%
Usposobienie mocniejsze.

Wiedeń.—5%  pożyćzka rosyjska 1906 r . 104 00 
Paryt—Wypłaty ul Petersburg:

Cena najniższa . . 266.75
Cen* n a j w y ż s z a ....................................268.75
4"/0 renta pań" wowa 1894 r. . 9 4 8 0
41/*®/, pożyczka 1909 r 103 00
5%  pożyć; ka rosyjska 1906 r. . . 10^55
Dyskonto pryw atne . . . .  2J;,,ą
Lsposc bionie stałe.

Londvn,- -5% pożyczka rosyjskc igoa r. . 104’ I, 
4, 'i°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 101 
Usposobienie ospałe.

Amsterdanir—5Y1 pożyczką rosyjska T906 r.
41/!0/, pożyczka rosyjska 1909 r. —

i  02 M M ITO  S CJ.
Ważna Jcwestya. „C ri de P aris" zapewnia, że 

londyński „hige life " za jm ije  się nadzwyczajnie 
kwestyą, należącą do niezliczonych form  etykiety 
dworskiej. W  kilka dni po koronacyi Je rz y  V  uda 
się na uroczyste śniadanie w ratuszu do lord m ajo­
ra, który przedstawi mu „Iaay-M ayoress". P ierw szy 
dostojnik miasta przybrany będzie w  insygnia, a 
małżonka jego ukaże sią w  Koronie na głowie. 
Istnieje o łw ieczny obyczaj, datujący się z czasów 
królow ej A nny, że żona lord m ajora ma praw o do 
pocałunku królew skiego. Zw yczaj ten przestrzega­
ny był do czasów Jerzego  I-go, króry, przybyw szy 
do Guildhall, me złożył pocałunku na policzkach 
pani burmistrzowei, co JM t_k daiece oburzyło, że 
odw róciła się ty tem do króla, w yszła  szybko z p o ­
koju, trzasnąwszy za sobą drzwiam i. Przypuszcza­
ją, że król Je rz y  V  nie będzie chciał, nauczony d o­
świadczeniem , narażać się nz. gniew  ladym ayoressy, 
lecz zachodzi kw estya: czy kroi złoży pocałunek na 
policzku, na ustach, czy też na czole małżonki lord 
m ajora? S ą  tp kw estye, dyskutowane z ntesłycha- 
iiem zaciekawieniem  przez p<- nie londyńskie, jedno 
jest tylko pewnem , t. j. że Królowa nie będzie m ia­
ła  powodów do zazdrości, goyż ,L a d v  M ayoress" 
je s ‘ ju ż . . babką.

Taryfa paryskiej „klaki". Niedawno ukazało 
się w  Paryżu dzieło Conailhaca p. t. „Ż ycie  przy 
teatrze", które między innemi zaw iera szereg inte­
resujących szczegółów z życia ludzi, czeip iących  
dochody z teatru. Niezmiernie ciekaw e jest zesta­
wienie cy fr opłat, jak ie  pobiera urzędowa „ k la k a » j 
teatralna od dyrektorr W edług tej taryfy kosztuje: 
jednorazowa salw a oklasków  5 ranków ; podwójna 
20, trzykrotny 25; chw ilow e oLrzyki 25 franków, 
niem ilknący hałas 50. Krótki oklask, któ-y nr ch w i­
lę  milknie, by za chw ilę odezwać się silniej, jak 
gdyby iniełiffentniejszŁ część nnU iczności daw ała 
wyraz swem u zadowoleniu, oznaczonv jest taksą 30 
fr. Jedn orazow y śmiech 5 fr., d ługotrw ały 10, p ołą­
czony z okrzykam i 20. Powyżaza taksa dotyczy 
„zw ykłej form y" w idow isk teatralnych; w  razie 
„szczególnych żądań" autorów, by oklaski w ybu­
chały z grona publiczności, ceny idą w  górę i 
zależą od um owy szefa „k lak 1" z dyrektorem  teatru.

Z ostatniej chwifi.
(Od korespondentów wiasnych i Ag. Petersb.).

Proces o sfałszowanie testam entu  ks. Ogiń­
skiego.

Petersburg (AP) owiLdek, głównozarzą- 
dzaiący kancelaryą Jeg c  Cesarskiej Mości, ba­
ron Budberg, zeznał, że po złożeniu przez Won- 
larlarskiego prośby o nadanie mu tytułu i her­
bu książąt Ogińskich, nastąpiło rozporządzenie 
Najwyższe o oddaniu senatowi prośby dla roz­
ważenia.

Świadek senator Maksimowicz zeznał, że 
na skutek prośby W . W onlarlarskicgo, którego 
znał od dłuższego czasu, brał on czynny udział 
w sprawie spadku.- W onlariarski prosił świad­
ka o przyśpieszenie zatwierdzenia testamentu. 
Na prośbę W onlarlarskiego świadek był nawet 
opiekunem wraz z ks. Golicynem, lecz k ;edy 
świadek dowiedział się, że D. W onlarłarski w y­
dał świadkom pokwitowań na sumę 100,000 
rubli i hr. Potulicki oznajmił, żc testarfent jest 
sfałszowany', wówczas świadek przestał być o- 
piekunem.

Potziąkowanie Najwyższe.
Petersburg (Wł.). Wielu członkow komi­

syi rewizyjnych senatorów' G aiina i Neuhardta, 
a w ich 1-czDie Żujew i Chlebnikow, otrzymało po­
dziękowanie Najwyższe.

Zakończenie secyi Dumy.
Petersburg (Wł-). Z  okazy! zakończenia 

sesyi odbył się obiad, w którym wzięli udział 
poslowie-paźdżiernikcwcy. W ygłoszono liczne 
toasty.
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Za  oceanem.
Polacy w Paranie.

■< Lu d n o ść  polska koncentruje  sic p rz e w a ­
żnie w  Paran ie  w  koloniach, z w iększą lub 
mniejszą dom ieszką innych narodow ości .  Prze­
jeżdżając  przez kolonię  polską, ma się często 
w rażenie , że się jest w kra ju  ojczystym ; je d ­
nakże i tu język  portugalski je s t  językiem  uni­
w e rsa ln ym ; starsi  rozumieją go  dobrze, młodsi 
w ład a ją  nim biegle. J ę z y k a  tego uczą się młod­
si,  w yn a jm u jąc  się  c'o pracy  przy drogach  i 
kolejach żelaznych. V rozmowie z tutejszym 
polakiem, bez względu na to, czy ten je s t  ana l­
fabetą, czy inteligent' m, uderza og ro m n a ilość 
s łów  obcych. Użycie  w y ra z ó w  portugalskich 
jest w w id u  w ypadkach  rzeczą' konieczną, jeżc- 
I chodzi o n azw y n ristn ie jącc  w języku  pol­
skim, rfp. liczne gatunki tutejszych drzew. K o ­
lonia tutejsza nie przypom ina w zupełności n a ­
szej wsi polskiej. P rz e d e w s z 's tk ie m  rozległość 
takiej kolonii jest w prost olbrzymia, bo przenosi 
często 50  kim. Z a b u d u u  ania są conajm niej
0 ćwierć kilóm ctra od siebie oddalone i stoją 
zw vklc  przy diudż,e, jeż/li  wzdłuż d ro gi płynie 
potok. W  przeciw nym  razie można przejechać 
kilka, a naw et kilkanaście  k ilom etrów i nie zo- 
b a c .y ć  ani je d n e go  donui. Z a b u d o w a n ie  tutej­
szego  kolon isty  składa się z domu mieszkalnego
1 obok zbudow anej kuchni, a raczej szopy, we 
w n ą 'rz  której pali się  na ziemi wieczne o g n is ­
ko. 1 tyle chaty  znajduje się piec piekarski 
7. cegieł, nad którym wznosi się daszek. Innych  
zabuekwań niema tu wcale. K onie ,  k re w y ,

trzoda i drób p rzeb yw ają  latenr i -zimą, w dzień 
i w nocy w ogrom nych  ogrodzeniach leśnych, 
zw anych  tu porterami. S to d ó ł  i śpichrzów 
niema tu również, bo złożone w stodole zboże 
z jad łyb y  m yszy  i stoęzyly robaki.  Z e b ra n ą  k u ­
kurydzę przechowuje kolonista w  kaczanach, a 
zboże miele na  inąkę i unija  w workach, bo 
tylko tym sposobem  d a  się dłuższy czas prze­
chow ać. M andziokę, o ile niema w pobliżu 
m łyna m andziokuw egc, i bataty w y d o b y w a  o 
tyle z ziemi, o ile mu są do użytku potrzebne. 
Z iem i up raw ia  tyle, ile mu niezbędnie potrzeba 
do utrzym ania  rodziny  i chudoby. R e sz ta  lasu 
służy ja k o  pastwisko. C a ły  dobytek kolonisty, 
p rzed staw iający  rea lną  w artość , mieści się w 
jego chudobie, której utrzymanie niewitJe  go 
kosztuje'. K a ż d y  też kolonista posiada p ra w ­
dziwe stada świń, koni, bydła rogatego  i ró żne­
go drobiu, bo ten j e d y n i e  prndukt da się dłu­
żej przechować, bez o b aw y ,  aby  go  robactw o 
roztoczyło. Ze  wszystkich  kolonii polskich j e ­
dynie A r a u c a r y a  prowadzi g o sp o d ars tw o  rolne. 
A u ra u c a ry a  dz:< i i staraniom  i mozolnej pracy 
ks. A nusza,  stała się spichlerzem Parany.

Dom y budują koloniści z dartych  desek 
p iniorowych, rzadko zerżniętych, bez sufitu, 
często bez podłogi. Z a m ias t  okien są tyłLc 
okiennice. Szy by w oknach są rzadkością. 
Pieców do o g rzew an ia  mieszkań nie budują 
wcale; są też w tym klimacie zbyteczne, gdyż  
w porze zimowej zimno dokucza tylko w nocy. 
Termometr sp ad a  w te ć y  na jw yże j der 4 stopni 
poniżej zera. Ś n ie g  jo.-l ogro m ną rzadkością  i 
młode pokolenie polskie nie zna go wcale. Dom y 
otoczone są brzoskw iniami i pomarańczami. Cza 
sem spo tyka  się naszą jabłoń, lecz ow oc jej

p ozbaw io n y  jest pestek i nie posiada tej s o c z y­
stości, ja k a  cechuje jab łko  u nas.

Z e  wszystkich kolonii polskich w Paran ie  
trzy od znaczają  się szczególniejszym  rozwojem: 
A ra u c a ry a ,  S .  M atheus i R io  C laro . A r a u c a r y a  
słynie z ro lnictw a, S .  Matheus z h erw y , a R io  
C laro z handlu i przemysłu.

R io  C laro  składa się  z w ła śc iw eg o  R io  
Cl a ra  1 p rzypom ina nasze małe miasteczka), z 
B a r a  F< i, z M aracbal Mallct i z Dorizon, tu ­
dzież / 12-tu linii, z których każda posiada o- 
kolo 30 0  kolon istów . Dorizon i Marachal M al-  
let są  zarazem  stacyam i kole jowem i, co ułatwia 
niezmiernie handel i przemysł. Poszczególne 
m iejscow ości tej kolonii połączone są p rz e w a ­
żnie dość  dobrem i drogam i wozow em i (szutro­
wanych d ró g  niema tu wcale); tam, gdzie niema 
d róg w o zo w ych , istnieją „ t r o p y " ,  t. j. ścieżki 
dla mułów, objuczonych tow aram i:

W  B a r a  Pci, dotyka jące j rzeki Iguassu, 
założył jeden z kolonistów mandziokarnię, t. j. 
mtyn, w którym ściera  się korzenie mandzioki 
na miazgę. M iazga idzie pud prasę, w której 
w yg n ia ta  się krochmal, a pozostałość wkłada 
się do s to sow n ie*u rząd zo n eg o  pieca, w którym 
się suszy, a następnie praży. T a k a  w yp rażon a  
mandzioka n a z y w a  się „ fa ry n ą "  i podobna jest 
bardzo do naszych otrąb. F a r y n ę  sp o ż y w a  się 
tu ze wszystkiem i p otraw am i, a szczególniej 
fizonem i mięsem. F a r y n a  ma tę zaletę, żc daje 
się przechow ać nrzez długie lata. Ko loniśc i  
polscy  tak naw ykli  do faryny,  że jak  u nas 
bez kartofli, tak tu bez fa r y n y  obojśćby się nic 
mogli.

Przem yśl i handel ro /w in ą l  się  szczegól­
niej w Marcchal Mallct. M ie jscow o ść  ta liczy

a ledwie 37  dom ów , skupionych  na małych 
działkach, jak w mieście. K a w a łe k  ziemi 5 0 . 10 0  
m. kosztuje obecnie 300  milów, a ceny nie­
mal codziennie idą w górę , podczas g d y  o 10  
km. dalej można n ab yć  jeszcze przestrzeń 
2 5 0 . 1 0 0 0  m. za 200 milów. Przed pięciu laty 
była tu jeszcze  odwieczna puszcza; dziś w r ę ­
kach kolonistów polskich, umiejących zaledwie 
czytać i marnie pisać, znajduje się fabryka  w o ­
zów, połączona z kuźnią i ś lusarnią , browar, 

arbarn ia , tartak p a r o w y  i młyn p aro w y .
W  Mareclial M alle t  koncentruje  się życie 

calcj kolonii R io  Claro , obejmującej około 50 
tn. kw . S tą d  buduje rząd s ta n o w y  osobną dro 
gę  do now o założyć się m ającej kolonii Cruz 
M achado, oddalonej od M allet o 40 km. W e  
wrześniu bieżącego roku spodziewani są pierwsi 
im igranci,  d la  których sto ją  już w Mallet przy­
g o to w an e  baraki.  K o lo n ia  ta spotęguje istnie­
ją c y  już. ruch handlo w y i przem ysłow y w 
Mallct.

*
u r y e r e k .  © d e s k i .

; ; Z sądów . Izba sa dowa  ro zp atr ywa ła  przed 
d w o m a  dniami s p r a w ę  dwóch s lude uluw u n i w e r s y ­
tetu odeskiego,  I y t mi kowa i Godoroża,  oskarżonych 
o rozrzucanie pr oklamacyi  i m o w v  podburza jące  do 
strajku.

A d w o k a t  R a i ne r  dowodzi ł ,  że znamiona wy-  
s iępku nie odpowiada j ą  w y m ag an i o m l-jp artykułu 
i i s :awv karnej ,  prze wi duj ące go  pr zec i wdzia łan ie  Ic 
ga lnym rozporządzeniom w ł adz y.

Z a ka z w i e c ó w  studenckich,  zdaniem ob roń cy  
opiera j ąc  się na cyrkularzu ministra,  zgodnie z 84 
artykułem ustaw zasadniczych,  nic zgadzał  sir

p r aw e m i nic mógł  para ł . zować  Na jwyż ej  sankcyo 
nowa ne go  p r a w a  o autonomii  uniwersytetów.

Drugi  ad wokat  zaznaczył ,  i/, w e z wa n i e  do 
buntu, przewi dziane  przez artykuł  120, winno nosie 
cechę publicznej ,  otwartej  ode zwy,  za., m ow y,  w y ­
głoszone w  zamkniętym andyt oryum w o b e c  60 ko­
l e g ó w  mają raczej  char akt er  poufny.

Bcdoh i siróże uniwersytetu stwierdzi l i ,  że 
zamiatając salę,  znale !i prokla łnacye ,  lecz zeznania 
ich, maj ące  na celu w yj aś ni ć  jak,  kiedy i przez ko- 

o o w e  o d e z w y  b y ł y  rozrzucane,  nie b y ł y  katego 
ryczne.

Izba s ą d o w a  uznając os karżonych za winnych,  
zal iczyła im czas spędzony w  więzieniu (2 mies iące  

1 nłicsiąc) jako karę,  od dal szego więzienia  z w a l ­
niając.

SADY MIEJSCOWE.
K o m i s y a  s ą d o w a  R a d y  Państwa,  w  kiorcj  

p i / c w a z a l i  cz łonkowie  p r a w i c y ,  odrzuci ta w i ę k ­
szością g ł o s ó w  wni osek Al. S z t t j b c r a ,  ażeby  w  są- 
lacli gminnych jwołostnych) ,  w  mie j scowościach 

C e s a r s t w a  z ludnością nierosyjską,  w ol n o  b yło  p r z e ­
p r o wa dz ać  r o z p r a w y  w  (językach mie j sc ow yc h lii 
tewskim,  łotewskim,  estońskim, tatarskim i t. d.i. 
Wni o sk u S z r e j b e r a  broni l i  usi lnie M S t a c h ow i cz ,  
S a b u r o w  i Stef .  Godle ws ki .  P r ze c i wn i cy  wniosku 
utrzymywal i ,  że ponieważ, s ą d y  wł oś ci ań sk ie  dzia 
łają w  C e sa r st w ie  od lat 40, przeto ludność olico- 
plemienna p r z y z w y c z a i ł a  się do r o z p r a w  w  języku 
rosyjskim.  O b r oń cy  wni osku p o w o ł y w a l i  się na 
w z g l ę d y  praktyczne i na w y m a g a n i a  s p r a w i e d l i w o ­
ści. Wi ęks zoś ci ą  g ł o s ó w  o d mó w io n o nawet  zap a 
nia a rg ume nt ów mniejszo.-, :i 
dzenia.

ówiono nawet  .-.spisa- 
do protokółu posic

WYDAWCY
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZEhWlNSKI

R e d a k to r  od p ow ied z ia lny  Stanisław  Farodiiolu

M Ą C Z K A  DLA DZIECI
z siNą Marką i podpa 

S. P. B. Gorochowai a33
w A»tekacn iSkŁ-Art

& . - P  e l e r s b u r g .
1870.

iaos. ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

{Wypożyczalnia Książek i Pism 
— LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE = =

(Kreszczatyk  29)
li ząca przeszło 100,000 t omów dzieł w  językach:  polskim, rosyjskim,  

francuskim,  niemieckim i a n i e l s k i m  poleca dla

CZYTELNIKÓW  PROWINCYONALNYCN i na LETNISKACH
ABONAMENT na ULGOWYCH WARUNKACH.

liniał ks ią/ j f ;  dla  dzieci s kłada  się z io.ouo tomów.
Nowości  natychmiast  po wvj>ciu.
WCszzedł  z druku n o wy  katalog ks-iążek polskich,  ułożony w e ­

dług dzi ałów i uzupełniony skoro wi dz em aut orów 554 stron druku. 
Cena 75 kop.___________________________________________________________ 2529

'■̂ 358

S P R Z E D A N I A
8-m io silny g a rn itu r Ramsohn a i 
10-cio silna m focarn ia  M a rsh a ll’a
w folwarku Dubińcach d ó b r  M edwińskich hr. K .  B ran ick icgo .  Poczta 
M edw in  gub. K i jo w sk ie j .  S t a c y a  Pol. Zachód . K o l .  Że l .  O lszanica.

Dom Przem ysłow o-Handlow y

j t f k h a ł  b u k o w i ń s k i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca  posadzkę

T a j k u r y ’
A d r e s  dla depesz:  „Ernbu, Kijów” .

A l b u m y  i tenniki w y s y ł a m y  na żądanie f ranco 592
Układania  posadzki  d o k o n yw a ć  m ogą  nasi majstrowie.

Siwym włosom
s topniowo i nieznacznie p r z y w r a c a  natulnrny kolor  i miękkość baz#,

w a r u n k o w o  nieszkodl iwy środek Rćgenć- 
ra- nriontino” Ihuny Parfum erie  
te u r )|UI IGi l l l i lG d’Orient. S p os ó b u- 
Zycia tego w y p r ó b o w a n e g o  środka bardzo 
prosty.  Mnóstwo podziękowań.  Do nabycia 
w j ś k i a d a e h  aptecznych po 3 rb. pud. (bez 
p r z\ bo r ów ,  ilo a: pod wój na  5  r b . ), a lbo wy-  
s c ł a  za zaliczką.  W. Żoł new ski, W a r­
s z a w a .  Zie lna 

G I ó w ; k  J a d y  w  Ki jowie:  Południowo-  
Posy j sKie  T - w o  Handlu T o w .  i\ptceznymi;  
K (1 Niwiński ,  Kreszczatyk;  H. Aleksis,  
W Wło dz i mi er sk a  róg Z łotych Wrót .  G ł ó ­
wne  s kłady  w  Odesie:  P Blank,  Riehcl icu 

24: M. A . H e r s k i ,  D ' . i l i a ‘ w s k t  v\ ( r zy ga ć  si<; naś ladowni ctw!  2 1 1 1

G w arancyn, trw ałość.

W i o  radyor/ynne Z a k ł a d  le C Z n iC Z y

' w  J C  w  Wm porl kierunkiem D-ra Kozłow skiego
Ki(ch)r<{ L<th»utnoicśl;a. otwarty od 1 kwetnia do 1 li .opada 

fili/szych infurinadyi ud-zicla Dyrekeya w Ójcowie. W Warszawie Kaneela 
rya Tow. Ilygieńicznego, Krakowskie Przclmicścic 66. 1828

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEW NIKI Rud. Sacka.

Edward Brabec
Nadworny D ostaw ca. SpecyalneD uayazyn y.

KIJÓW, K re szcza tyk  44, tel. 414. MOSKWA, Stol eszni kow zauł
•Ns 4 i Pietrowka jNy 7.

te r "5' Ogrodo­
wych instru­
mentów
dla letn isk  i naj roz­
maitszych w y r o b ó w  sta 
lowyeh.  Noże do o b r z y ­
nania,  okui zac.yi i s z c ze ­
pienia.  Nożyce ogro­
dowe ręćznc,  na drąż­
kach dla gąsienic,  dla 
s z pa le ró w pity n a j l ep ­
szych konstruk. S zczo t­
ki di ucialic dla o czy sz ­

czania z mcii u; łopaty i grabie stalow e.
Kosiark i dla gazonów. Węże do |iolr- 
wani a eoAlin i t. p. Ogrodowe i sadowe  
instrum enty w łasnej fabryk i oraz za- 

ira n iczn ych  D itm ara innych. Instrum enty odznaczone naj-
pomologów i powagi 
w ysoki gatunek. Np.

w  Angl i i  najnowszej  konstrukcyi  przy 10 Atm c ' śnienia dia 
oszczędzen ia  upału.  2 1 to

Motory naftowe „Perkun“
Sikawki Ogniowe j  Jroetzer i S-ka.
Wyroby własnej fabryki:

Łkstyrpatory gryfy, ,,Atam any“ , brony francuskie i Lina, 
*r*ynacze do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych I zagranicznych.
Cennik i na żądanie g ra tis  i franco .

m m m m m

tk w  runom mm  f *
Jtif I

AAJLiPSIA, 
NAJPRĘDSI* 
0AJTPWMSJA. ' "

Reprezentant

LI
K i j ó w j ®

Funduklajow. 12.

puff*enl:mc 1 na pro 
wim.'' ę

w yzszem i nagrodam i i za lecane przez  
ogrodnicze za p ra ktyczn o ść  fasonów  i
nrowincyę w y s y ła m  za zaliczeniem.

S S W ^ T *  „Trimetalf“
p rz ew yż sza j ą  wszyst kie  dotychczas  
stniejąte , , Z a ch w yt Gospodyń*1
l a j nowszy  patentowany ręczny p r z y ­

rząd, oczy szcza j ący  za jediiein ude­
rzeniem z p e ­
stek 12 wisien,  
cena 1 rb. 50 k.
Butelki  „Ter­
mos" od 3 rb. 
i drożej.  A p a  
raty dla gazo 
waui a wszelk ie

go rodzaju na po j ów  i t. p. W sz e lk ie g o  rodzaju naczynia gospodarsk ie . Kie
s zonkowe i podróżne latarki e lekt  ryczne i zapalniczki  dla palących.

N ow y katalog 
ilustrow any w y ­
sy ła  sią na żą­
danie bezpłat­

nie.
2 2 9 5

%

W ydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA

^  jVlieczYsław Jankowski

*  m - H  W MIODZIE *
Cena rb. 1.80

2012

z 23C ilu s tra c ja m i

P{>1’K Z 1 DNI1 > W Y D f c N K :

Edm und Jankow ski

Kwiaty naszych*ogrodów
Cena rb. 3.

D,o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,

Połogu Miejsce kąpielowe 
1941 nad Bałtykiem.
K ą p i e l e  zimne i c ieple.  Kurhauz 
z. Iioielem i restaur.  Kanaliz. ,  w o ­
dociągi ,  studnia artez. Wi l le ,  t )r- 
k i e s f a ,  teatr, zabawy ,  wycieczki .  
I n f onna cy '  udziela:  Za rz ą d kąpi e­
l o w y  w  Bołądze gub.  kurlandzka.

C o n o ł n p u i i m  dla nerwowo- | # n l n n i o  rolnicza dla umysłowo-cho- 
d d n d i o r y u m  chorych i J t u i u n i d  rych w  Ar k ad y i ,  poczta
SllitkÓW (gub. podolskiej) ,  stacya kolei Połudu.  Zachodn.  Kopajgród.  
1 ’ raca na roli (200 morg.)  w  oKrod/ie i sadzie 140 mor g  i, na fo lwarku 
i w pr acowniach - -  peni hezpośrcdbini  dozorem lekarza-roinika,  s t o so w a­
na j ako g ł ó wn a  metoda lecznicza dla neurasteników,  hvpoc hondr vków,  
histeryków,  epi lept yków,  anemi cznych i os łabionych.  Czytelnia,  fortepian,  
rozmaite gry,  ws pó lna  sala  j adalna,  s taranna opieka,  w . z e B  ie w v g o d v  
i towarzyski e  życie  w ś ró d  rodziny (patronage famil ial).  Dyrektor-zaioży-  
cie 1 D-r Leon Pękosławski, b. or dynator  klin. chorób ner.  i um. uniw. war.  
_______________________  2260

Magazyn Stylowych Mebli
Domu Handl owe go

Kijów,  W  W a s y l k o w s k a  10. 
lej. 300, d. Kalera,

Całkowite urządzenia sa ­
lonów, sypialni i jadalni-

OLA LETNISK
składane i gięte meble,  krze- 
da, łóżka z metal,  siatk 1, 
-ktadane;  wózki  dziecinne,  

lodownie  i in. 2 6 1 1
Ceny dostępne.

'iÓC ófrO 6óft6‘66666O ÓO&CCO
pr7}- naszych w arunkach  przewozu

Konwie dc transportowania mleka
i w  razie syczeni a z r e z e r w o a r a m '  dla lodu) 

z grubej ,  trzykrotnie cwnowanęj  b lachy,_ be* 
szwńw i mtów, z herm etycznym i za- , 
tw oram i duńskiego systemu;  kąty lekko zao- 1 
kruglone ce le m łatwie j szego w y m y w a n i a  naczvń,  j 
w o b e c  czego osadzanie »ię baktery i i m le­
cznych  ferm entów  w ykluczone. S e p a r a - 1 
tory, z a tw o ry  , . ldeał“ , butelki i inne ar t ykuły  j 

dla  mle czny ch gos podar st w.  239fl 1
P rzedstaw ic ie lstw o  i fa b ryczn y  sk ład  j

Ki j ów,  Kreszcz.  5. ( 
' elef .  2784. (Kantor Szulc i Szober

Resulówkd
na 1 arszyn  i więcej głębokości (pod sady) o d b y w a  się obecnie

na Syrcu w Zakładzie Ogrodniczym K. M EYERA
pługiem  parow ym

John Fowler & Co. L ii  Leeds
najnowsz.. systemu prac. zapomocą przegrzanej pary .

O soby zainteresow ane w oglądaniu robót upraszam y zwi acać się  do

JOHN FOW LER i C-o
Luterańska Nq 2, telefon 11-86- u6oy

w nom aga*yn*e"ym K apelu szy  »am skic{ i
1 * M ik o ła jo w r s k a  II d Szancera

1 Q H n n H l  ^  Wielkim w ybo rze

J u ł l l l u i l l  ostatnie nowości sezonowe
M o d e le  z a g r a n i c z n e .

|  P rz y jm u ją  się obstahm ki i przeróbki.

DRZEWO OPAŁOWE
Now o ot wart y sk ład  J  Połujana w  Ki
j o w i c  n;. Przystani .  I ’ l. P oc z a j ow .  32 
Te l .  22-82. G e ny  najniższe. D r w a  ber- 
l inowc naj lepsze.  2360

Student poLitechniki ~
kończ. w.  mech.,  żeby  odpocz.  latem 
poseuk.  Kondycyi  na wsi .  Malem. 
tiz., chem.,  ros , |ęz. star. i nowe,  eg/  
konkur sowe .  L w o w s k a  2 m. 1 [ .  J.  
R og o w s k i .  239-

"sTIn, wierne

Wynajem i nauka
F. Janicki
Krcszcz.  w  pod.  

__________ 2404

R. student politechnik .
udziela lekcy,  matematyki ,  oraz ję 
zyków.  niemiecki ego i f rancuskiego.  
Ki lkoletnia praktyku w  zakładach 
nau kowych ,  łan Sękul sk i ,  B ib ikow-  
ski b u l w a r 81  m 9. 2472

P n l l # 3  zagranicz.  wykszą. ,  ,
I J I K d  pols. ,  franc.  dosk. ,  niein, 
teor., posz.  pos.  naucz,  stałej  lub na 
lato, czy j ako  opiekun. ,  towarz.  Ki 
stow.  Ne st oro ws ka  2t  m. 3. 2471

S t o w a r z y s z e n ie  kobiet pracującycti

Dźwignia'
pośredniczy w wyszukiwaniu pracy
dla nauczycie lek,  bon, g o s p o d . n  i 
p ra c ow ni c  igty. Dyżury  codziennie 

'owalu Dobroczyn-
"56 ,

od 12 do 2-e1 w  
110M i w  Żytom ierzu

Dzierżaw y średn.  wi e l ko śc i  domu 
poszuk w  centrum miasia  lub w  

pobl.,  jest. wielolet .  urzędnik.  ins ‘ vt. 
rząd., lubię g os poda rst wo,  spec.  pos.  
znaj. remont.  L g a d z a m  się zarz. dom. 
za miesz.  Ź y l a ń s k a  Spi ,  M. P a s l a w  
skiemu.  257 fł

Po&zukuję dzierżaw y 400 — 
500 dz w  jed.  kaw. ,  w  kurs. ,  char.  

lub połt. ub., z p ra w .  siania do 1 1 
obszaru Purak.  Pożądań,  w y g .  dom 
mieszk. ,  ogród,  s ta w lub 1 zeka,  nic 
dal.  od kolei .  Oferty :  M.- Podwalna

Bukowi ński .15 111. 12. 2572

K raw co w a “zzuk.lnS c . pn*
wvj. ,  ma rekom.  W i d z ie ć  można od 
g. 8 w.  M.-Żytomier .  20 ni. 27. 258^

rosyanin 4 kursu,  
poszukuje  itondycyi 
S p t c y a l n .  l i teratura 

P a n ko w sk a  A;  8 m. 5. M. .S. D. 258.

Student > joszukuje  itondycyi

P o s z u k u j S.rćiTTnc1,
począt.  przed,  gimnaz.  (naj. 3 4 g.
dzień. 1 lub specyal .  muz.  (1 a kom p 1. 
B ulw. -Kud r.  14 m. ra. S ł a w a  D. 2589

Biuro Nauczycielskie

l a r u a w a ,  Chm ielna 25.
Rekomenduj e:  nauczyciel i ,  nau­

czycielki ,  w y c h o w a w c z y n i e  polki,  
angielki ,  francuzki ,  uiemki,  osoby 
do t owarzyst wa,  zarządzające,  p an­
ny, służące,  tylko z dobremi  ś w i a ­
dectwami.  2361

Rym anów zdrój
(Gal icya)  

sz c z a w y  żelaziste  i jodo-b>om.
Pens. pod M atką Boską
O twar ty  od d. 1 maja.  50 poko: ,  d w u ­
p ięt rowa sata,  kuchnia w zor ow a,  
s p e c y a i n y  dział odżywi ania  dzieci 1 
wąt łych ,  11 ust. cenniki  i p lany w y  

ylu wł aś cic ie lka  W  ul j e r ó w  u. 1957

JAROSŁAW SKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K reszcza tyk  54.

Otrzymano w  wie lk i m w y b o r z e  
rozmaite płótna, biel iznę stołową,  
pończochy,  skarpet. ,  prześc i eradła ,  
got. biel iznę męską,  t o w a r y  b a ­
we łn i ane  i wie le  in. przedmiotów.  
C eny  zaws ze  stałe i niższe od 
wszyst kich  w  Ki j owie ,  o czem p r o ­
szę się osobiście przekonać.  651

B iuro  P ra cy
przy T o w a r z y s t w i e  p om oc y  s tuden­
tom polakom uniwersytetu k i j o w s k i e ­
go poleca  studentów,  >ako k o r e p e ­
tytorów,  w y c h o w a w c ó w ,  nauczyciel i ,  
p r a c o w n i k ó w  biurowych,  m a s a ży ­
stów ctc. / l apisy  przy jmują  się w  
lokalu Biura  lh acy,  Drorezna Mi j  | 
tli. 4, od 12 - 2 codziennie 23K3

Student mat. rosyanin,  puszu 
kuje kondycyi  na w y ­

jazd. W i e l k a  W ł o d z i m i e r s k a  .V; 9.3 
ni cs/k.  6. 28.17

Stud. med. w y j e c h a ć  zaraz. 
K a r a w a j o w s k a  47 fh'. 1 3 _________ 2618
C  t u r l a n i  sl ,cht fur den S o m m c r  
3  L U U g I I L  Stundcn.  Aiires: G ó r ­
na Koł omcn ka  ul. N o w a  Ab 23 pi. 2. 
Alcksandct- W i k s n r  2Ó ,q
e t i | # ł  l i zykomaie tna t .  wydzi ału,  
O  I L I U .  poiztik.  kor epet ycy i  na 
wyj azd.  Ma solid,  rekomend.  Die 
Iowa 14 111. 7. Sntd.  |. Z.________ 2480

Kamieniec-Podolski
Drcnumeratę i ogłoszenia do

MDzienn^kaKijowsk.'*

przyjm ują: 353

p. Prusinowska (SMao fotograficzny) 

i Księgarnia. Pol fik a 

p. Sanlutycz-Kurocz^Mogo,

Jam poi-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego”
przyjm uje 39^

p, Włodzimierz Biawkiorski.

Drukarnia Folaka w Kijowie, ulica Kreazczatyk Nr 38 .


